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wnlucyą socyalną i prowadzi siebie i kraj do przepaści; 
przekonawszy się o bezskuteczności wszystkich środków, 
za pomocą których chciał dokouaó pacyfikacyi Irłandyi, 
sięga teraz po ostatni nabój, który i tym razem chybi 
celu. W tym samym duchu, choć w tonie więcój 
umiarkowanym, zamieszcza i IY»«w jeden po drugim 
artykuł, w których dowodzi, że środki przez Gladstona 
podjęte muszą zawieść i sprowadzić upadek jego gabi­
netu. Wczoraj odbyli torysowie zebranie, na którćm 
jednomyślnie postanowili wstrzymać się chwilowo od 
akcyi i oczekiwać dalszego rozwoju irlandzkiego pro­
gramu rządowego. Gdyby odpowiedź Gladstona na za­
pytania torysowskich deputowanych wypaść miała nie­
zadowalająco, w tym razie ma opozycya zamiar wnieść 
o wotum nagany dla gabinetu. Na wczorajszym posie­
dzeniu Izby niźszćj zapowiedział dep. Hicksbeach, źo 
wniesie w poniedziałek intsrpelacyą i zażąda w niój od 
Gladstona, ażeby dokładnie i szczegółowo wyjaśnił całą 
swą politykę względem Irłandyi. Premier oświadczył, 
że zastósuje się do życzenia interpelanta i w poniedzia­
łek wyłoży szczegółowo swój program. Podczas gdy 
w Anglii opozycya do straszliwego sposobi się boju 
przeciw Gladstonowi, Irlandya obchodzi uroczyście od­
niesione zwycięztwo i błogą napawa się nadzieją lepszćj 
przyszłości. W dniu uwolnienia Parnella palono z ra­
dości ognie na górach irladzkich. Ludność irlandzka, 
nazywana motłochem, okazuje dojrzałość polityczną. 
Od czasu wypuszczenia na wolność Parnella nie wyko­
nano ani jednćj zbrodni agraryjnój. Lud irlandzki 
ułatwia przez to ciężkie zadanie swych przywódzców 
i p. Gladstona.

POZNAŃ, 6 maja
(Wyjazd księcia Aleksandra bułgarskiego do Petersburga i zgu­
bne agitacge rosyjskiego rezydenta ministeryalnego te Hulga- 
ryt. - Kawy nich powstańczy w Hercegowinie. — Kwesty a 
kompromisu Ołailstona z Parnellistami i gwałtowna opozycya 

torysów. — Dojrzałość polityczna ludności irlandzkiej.
Korespondent Kölnische, '/dg. wyjaśnia cel niespo­

dziewanego wyjazdu księcia bułgarskiego do Petersburga 
(książę Aleksander chciat początkowo wyjechać do Darm­
stadtu w celu odwiedzenia rodziny), i odsłania przytćm 
zgubne dla kraju i tronu książęcego intrygi rosyjskiego 
rezydenta ministeryalnego w Bułgaryi. P. Hitrowo — 
pisze korespondent — stoi na czele tego stronnictwa, 
które z Bułgaryi pragnie zrobić prowincyą rosyjską.
Za .czasów ministerstwa Reniliugena był on rzeczy­
wistym rejentem w Bułgaryi i wraz zo spółką kolejową 
Poljakow-Güuzborg eksploatowoł bogate źródła dobro­
bytu krajowego. Partya konserwatywna i umiarkowano- 
liberalna walczyła wtedy przeciw potężnemu wpływowi 
rezydenta rosyjskiego i przeciw jego manipulacyom wy­
zyskiwania kraju. Klika ta rosyjska poznała przecież 
rychło swe niebezpieczne, bo osamotnione, stanowisko, 
i zawarła alians z liberałami, którzy teraz skrycie 
i otwarcie agitują przeciw księciu i domagają się przy­
wrócenia zawieszonej konstytucyi. Alians ten ma ko­
miczną swą stronę. Car Aleksander zniewolił był. jak 
wiadoma, księcia do dania dymisyi panslawistycznemu 
ministerstwu Karawelowa i Zankowa, a uczynił to ze 
względu na to, że rosyjska partya była wówczas w ko- 
alicyi z nihilistami rosyjskiemi. Kiedy następnie pan- 
slawistyczna partya Remlingena ustąpić musiała miejsca 
astryackiemu stronnictwu Nacewicza, zawiązali Rosyanie 
alians z liberałami bułgarskimi. Ponieważ książę Ale­
ksander stanowczo oświadczył, że woli raczej abdykować, 
aniżeli poczynić żądane koncesye konstytucyjne, pod­
nieśli Rosyanie wraz z liberałami kwestyą wyboru 
nowego księcia. Mówiono wtedy o wyniesieniu na tron 
bułgarski br. Iguatiewa, lub Aksakowa. Dziś pan Hi­
trowo wraz z liberałami nowe zawięzują intrygi i szerzą 
nienawiść do księcia Aleksandra. Tajni ajenci rezy­
denta rosyjskiego rozrzucili po kraju list, który miał 
rzekomo napisać adjutant księcia, p. Martinów. W liście 
tym zawezwano oficerów rosyjskich do rozpoczęcia walki 
z oficerami bułgarskimi. W tych dniach sprawdzono, 
że autorem listu nie jest p. Martinów, i że sfabryko­
wano go w biurze konsularnem p. Hitrowa. Rosyjski 
rezydent usiłuje obecnie oficerów rosyjskich namówić 
do podania się en mässe do dymisyi. Cudzoziemscy 
oficerowie, mianowicie niemieccy, są bardzo nielubieni 
w Bułgaryi. Z powodu tego zniewolony jest książę po­
sługiwać się oficerami rosyjskimi. Strejka ta, gdyby 
przyszła do skutku, wprawiłaby księcia w bardzo przy­
kre położenie i zniewoliłaby go do kapitulacyi i szu­
kania ratunku w obozie rosyjskim. Książę Aleksander — 
tak kończy korespondent Kó7w. Ztg. — wyjechał tedy do 
Petersburga, ażeby tamże szukać pomocy przeciw in­
trygom p. Hitrowa i zniewolić cara do odwołania go 
z posady. Książę, jak donosi telegram, był w dniu 
4 bieżącego miesiąca u cara w Gatczynie. Zabawi 
on, jak się zdaje, dłuższy czas w Petersburgu, gdyż 
opuścił hotel Demutha, w którym stanął po swym 
przyjeździe, i przeniósł się na mieszkanie do Zimowego 
pałacu. W Bułgaryi, jak donosi wiedeński telegram 
KöZw. Ztg., lada chwilę oczekiwać należy groźnego prze­
silenia. Książę Aleksander po kilkakroć już dawniej 
domagał się natarczywie w Petersburgu odwołania Hi 
trowa. Po wyjeździe jego do Petersburga rozpoczęło 
stronnictwo rosyjskie rozwijać nadzwyczajną agitacyą, 
ażeby uniemożliwić powrót księcia do kraju. W wie­
deńskich sferach politycznych panuje przekonanie, że 
książę Aleksander, jeżeli nie otrzyma poparcia ze strony 
cara, złoży koronę i nie powróci do Sofii.

Nieubłagany ten nieprzyjaciel księcia Aleksandra 
ma tćż, jak domyślają się w Wiedniu, stać w bardzo 
bliskich stosunkach z naczelnikami powstania w Herce­
gowinie. P. Hitrowo — pisze Presse — działa według 
planu hr. Ignatiewa, który na wszelki możliwy sposób 
podtrzymuje upadające powstanie hercegowińskie. W osta­
tnim czasie wzmógł się tćż bardzo na siłach ruch 
zbrojny w Krzywoszy i Hercegowinie, a fakt ten uspra­
wiedliwia niejakoś domysły i podejrzenia prasy wiedeń­
skiej. Odbieramy tćż dziś urzędowe raporta z pola 
walki, wyliczające potyczki, jakie stoczyło wojsko au- 
stryackie z powstańcami. Dnia 4 bm. walczono przez 
kilka godzin zacięcie w okręgu Zupa pod Pergolis. Dnia 
1 b. m. stawili silny opór zbrojny mieszkańcy gminy 
w okręgu Pobori. Dnia 2 b. m. walczyło kilka oddzia­
łów austryackich z powstańcami na wzgórzach pod Ko- 
łozunem. Walka była tu zacięta, ponieważ wojsko mu- 
sialo zdobywać po kolei silnie obwarowane pozycye.

Przeciw p. Gladstonowi i jego polityce irlandzkiej 
zawięzuje się silna koalieya. Prasowe organa torysów 
biją ustawicznie na alarm i zapowiadają rychłą klęskę, 
jaką sprowadzić musi na Anglią zgubna „polityka“ Glad- 
stona i jego kompromis z Parnellistami. Standard 
mówi, że nadchodzi epoka nie reform, ale rozkładu. 
Corning Post oświadcza, że rząd, czyniąc ustępstwa, 
dowiódł, że znajdował się względem Irłandyi w rozpa- 
czliwem położeniu. Ale i tę grę rozpaczliwą przegrać 
może Gladstone a wówczas ściągnie na kraj niewypo­
wiedziane klęski. Liberalny minister angielski — pi­
sze w końcu organ torysowski — kapituluje przed re-

Po obradach.
Nowa ustawa kościelno-polityczna, która za­

pewne nosić będzie miano ustawy majowój, przy­
jętą została w obu Izbach sejmu pruskiego, a na 
najwyższe zatwierdzenie zapewne długo czekać nie 
będzie.

Brzmi ona teraz, jak następuje:
Artykuł 1.

Artykuły 2, 3, 4 ustawy z dnia 14 lipca 1880 r. 
otrzymują po ogłoszeniu niniejszćj ustawy znowu moc 
obowięzującą aż do 1 kwietnia 1884 r.

(Artykuły te brzmią:
Art. 2. W katolickiej dyecezyi, którćj stolica 

biskupia wakuje, albo którćj Biskup sądowym wy­
rokiem uznany został za niezdolnego do sprawo­
wania urzędu, — można wykonywanie praw i ezyn- 
Dości biskupich stósownie do § 1 ustawy z dnia 
20 maja 1874 r. za uchwałą ministerstwa stanu 
powierzyć temu, kto się wykażo, iż otrzymał mi- 
syą kościelną — nie żądając odeń przepisanćj § 2 
przysięgi. Tak samo można dyspensować od wy­
kazania się przepisanemi w § 2 osobistemi przy­
miotami — z wyjątkiem niemieckiego indygenatu.

Art. 3. Zaprowadzenie komisorycznego zarządu 
majątku kościelnego, przepisane w artykule 2 tój 
ustawy, nastąpić jedynie może za upoważnieniem 
ministerstwa stanu. Toż ministerstwo stanu ma 
nadto upoważnienie do zniesienia zaprowadzonego 
już komisorycznego zarządu nad majątkiem ko­
ścielnym.

Art. 4. Zasystowana wypłata prestacyi rzą­
dowych może być za uchwałą ministerstwa stanu 
na nowo podjętą z wyjątkiem przypadku określo­
nego w § 2 ustawy z 22 maja 1875 r. — i to 
na całą dyecezyą. Końcowy ustęp § 6 tej­
że ustawy będzie odpowiednio zastósowany). 

Artykuł 2.
Jeżeli Biskup, przeciw któremu na mocy §§ 24 i 

następnych ustawy z 12 maja 1873 r. zapadł wyrok są­
dowy na usunięcie od urzędu — został przez króla uła­
skawiony, to Biskup ten uważany znów będzie za uzna­
nego państwowo Biskupa swój dyecezyi. W iuuych przy­
padkach, w których na mocy §§ 24 i następnych usta­
wy z dnia 12 maja 1873 r. albo § 12 ustawy z 22 
kwietnia 1875 r. zapadł wyrok na usunięcie z urzędu — 
ogranicza się następstwa wydanych wyroków na niezdol­
ność do sprawowania urzędu i na następstwa wyliczone 
w § 1, ustępu 2 i 3 ustawy z dnia 14 lipca 1880 r.— 
o ile tymczasem miejsce owo w inny sposób obsadzone 
nie zostało.

Artykuł 3.
Od składania naukowego egzaminu państwowego 

przepisanego w § 4 ustawy z dnia 11 maja 1873 r.— 
zwolnieni są ci kandydaci, którzy przedłoźonemi świa­
dectwami udowodnią, że złożyli egzamin dojrzałości na 
jednem z gimnazyów niemieckich, jako też że odbyli 
trzyletnie studyum teologiczne na wszechnicy niemiec- 
kićj lub w istniejącćm w Prusach seminaryum ducho- 
wnćm, — względem którego prawne warunki o zastą­
pieniu studyów uniwersyteckich przez studya w temże 
seminaryum — wypełnione zostały — i że w tym cza­
sie słuchał pilnie wykładów z dziedziny filozofii, histo- 
ryi i literatury niemieckićj. Minister wyznań jest upo­
ważniony do dyspensowania od innych przepisów, wyra­
żonych w § 4 i § 11 ustawy z dnia 11 maja 1873 r. 
i do pozwalania na to, aby i zagraniczni księża sprawo­
wali czynności duchowne lub wykonywali urzędy wymie­
niane w § 10. Zasady, według których ma to nastą­
pić, określi ministerstwo stanu za królewskićm po­
twierdzeniem.

Artykuł 4.
Prawa, jakie na mocy §§ 13 i następnych z dnia

20 maja 1874 r. i art. 4 i następnych ustawy z dnia
21 maja 1874 r. uprawnieni do prezentacji i parafie 
otrzymały co do ponownego obsadzenia wakującego urzę­
du ('nchownego, oraz do urządzenia zastępstwa w tym­
że urzędzie — nie b ę d ą n a d a 1 w y k o n y w a u e.

» Jakie korzyści z tój nowój ustawy dla Ko­
ścioła wypłynąć mogą, i jakie rzeczywiście wy­
pływają, o tóm niejednokrotnie już pisaliśmy, i po 
krótee tylko powtarzamy:

1) Rząd możo zwalniać administratorów dyece­
zyi od przysięgi; może znieść komisoryczny zarząd 
majątku kościelnego; może podjąć na nowo wy­
płatę zatrzymanych dotąd Kościołowi prestacyi; 
i może na mocy królewskiego ułaskawienia przy­
wrócić „złożonych“ z urzędu Biskupów na da­
wniejsze stolice.

Co się tyczy ostatniego punktu, to możemy 
na podstawio najlepszych informacyi zapewnić, żo 
wszystko, co dotąd o rzekomój rozygnacyi J. E. 
Najdostojniejszego ks. Kardynała Prymasa pisały 
gazety niemieckie, jest od początku do końca 
czczym wymysłem.

r Twierdzimy z zupełną pewno­
ścią, &c rząd pruski nie zażądał 
od Stolicy św rezyynaeyi żadnego 
z Biskupów zniewolonych przeby­
wać po za granicami swych dye­
cezyi, — i ze uzasadniona jest nadzieja, ii 
i w dalszym toku, rokowań takich iądań nie 
stawi.

Artykuł 2 powyższój ustawy pozwala nam 
Polakom tak samo, jak katolikom Niemcom spodzie­
wać się powrotu naszego Najdostojniejszego Arcy- 
pasterza, którym oby jak najrychlój Bóg stra- 
ńone serca wiernych pocieszyć raczył.

2) Nowa ustawa znosi t. z. egzamin kuł- 
turny i znosi instytucyą rządowych proboszczów, 
ctórych liberalny poseł Gótting jeszcze przed­
wczoraj nazwał „filarami ustawodawstwa majo­
wego.“ Te „filary“, którym minister Gossler 
lynajmniój tego charakteru w odpowiedzi na mo­
wę p. Góttinga przyznać nie chciał — zostaną 
zapewne niebawem usunięte — „sie werden abge- 
funden“, jak wszyscy „murzyni“, którzy zrobili 
swoje, a tóm więcój, jeżeli nie zrobili nic. Gdyby 
ci panowie, sięgający po tłuste kęsy rządowych 
benefieyów, sięgali wzrokiem swym choć trochę 
dalej, jak po za obręb swych nosów, byliby się 
mogli od starszych ludzi dowiedzieć, że taki sam 
los spotykał zawsze wszystkich dezerterów z pod 
chorągwi Kościoła pod buńczuki rządowe.

Kołu polskiemu w obu Izbach sejmu pru­
skiego wyrażamy raz jeszcze szczere podziękowa­
nie za stanowisko, jakie zajęło wobec tej nowój 
ustawy. Łączyło ono w obradach nad projektem 
rządowym mężną odwagę w odpieraniu niegodnych 
insynuacyi z politycznóm umiarkowaniem i taktem, 
nie pozwalając się porwać krewkim a niw uzasa­
dnionym radom, podsuwanym z pewnój strony. 
Broniło praw naszych, wykazywało krzywdy nasze, 
gromiło zwycię.zko napaści pana ministra wyznań, 
wystąpiło przez usta księcia Ferdynanda Radzi­
wiłła z wnioskiem o równouprawnienie literatury 
polskiój. Nam miło zapisać fakt zupełnej zgo­
dności zapatrywań naszych z uchwałami Kola, 
którego votum podziela kraj cały, a które w tój 
sprawie kościelnej cieszy się najzupełniejszóm 
uznaniem wysokich sfer rzymskich. Oto wyjątek 
z listu, którego nie wahamy się na tern miejscu 
przytoczyć:

„Koło polskie nigdy tak poważnego 
i świetnego nie zajęło stanowiska, jak 
w ostatnich czasach. Powszechnie to 
uznają nawet tu, gdzie sąd jest wytrawny. 
Boleję, że pewne dzienniki nasze, mai o 
dbałe o dobro kraju, usiłują dyskredyto­
wać zasłużonych posłów i dają okazyą 
poważnym ludziom za granicą do powąt­
piewania o zdrowym zmyśle polskiój pu­
bliczności.“

Zastanawiając się nad ohecnem położeniem 
kościelno-politycznóm, nie robimy sobie zbyt wiel­
kich iluzyi, o któreby nas może posądzać chcia­
no, z ufnością jednakże patrzymy w przyszłość, 
widząc, jak te właśnie czynniki, które dotąd na 
zgubę Kościoła pracowały, coraz więcój tracą 
wpływ i znaczenie, jak stosunki ich z rządem 
prawie już zupełnie zerwane zostały. Dość prze­
czytać mowę ministra Gosslera i harce, jakie za­

wodzi z p. Góttingiem, porównać z tóm, co się 
działo przed niedawnym czasom. Aż do nieda­
wna szedł rząd we wszystkich kwestyach kościel- 
no-politycznych ręka w rękę z narodowo-liberal- 
nymi i z ich to pomocą stronnictwo mameluków 
przeprowadzało wszystkie ustawy majowe. Jeszcze 
przy obradach nad ustawą lipcową przeniósł rząd 
sojusz z liberałami nad sojusz z centrum, a jeszcze 
w styczniu w r. 1881 ściskał p. Puttkamer ser­
decznie ręce p. Bonnigsonowi, kiedy tenże pizy 
obradach nad wnioskiem katolików o bezkarnem 
sprawowaniu Sakramentów św. i odprawianiu 
mszy św. wypowiedział gwałtowną mowę, w któ­
rej nienawiść Kuryi rzymskiej do protestanckiego 
cesarstwa głosił jako główną przyczynę walki kul- 
turnój. I przy obecnym projekcie kościelno-poli- 
tycznym jeszcze się rząd pruski wahał dość dłu­
go, z czyją pomocą go przeprowadzić, czy z po­
mocą katolików bez artykułu 4 i 5 czy z pomo­
cą narodowo-liberalnych bez art. 2.

To wahanie chwilowo ustało; rząd ze świa­
domością i przekonaniem o dałszój niemożebności 
sojuszu z liberałami, usunął ich od siebie i zry­
wa z nimi stósunki, jak się to pokazuje z oświad­
czeń ministra Gosslera w komisyi i w Izbie de­
putowanych. Kiedy p. Gdtting zarzuca rzą o\u, 
że całe ustawodawstwo majowe przekreślił z wy­
jątkiem jednego paragrafu o t. zw. Anzeigepmcht, 
kiedy zwycięztwo rządu porównywał z zwycięztwem 
Pyrrhusa a klęskę stawiał na równi z klęską pod 
Sedanem, oświadczył pan minister przedwczoraj, 
że nie będąc tak silnym w obrazowych _ wyra­
żeniach, nie będzie odpowiadał p. Gottingowi: 
„denn wir wurden dann mit grosseren Missver 
stiindnissen auseinandergehen, ais es nach unse- 
ren bisherigen Begegnungen gerechtfertigt ware. 
Przyznaje więc pan minister, że się rząd rozstaje 
z liberałami i nawet nie odpowiada na ici za 
rzuty, aby nie powiększyć tego rozdrażnienia, w 
jakiem się rozstawają.

To samo można powiedzieć o wolno-konser- 
watystach, którzy doszli do tego, . że się sami 
neutralizują, gdyż n. p. przedwczoraj w Iz no e 
putowanych głosowała jedna partya za ustawą, 
druga przeciw niój; widać, że i to stronnictwo pu­
szczono samopas, że go już rozkazy z Warcina 
nie dochodzą i nie pędzą w jednę zwartą gromadę. 
Przywódzca wołno-konserwatystów w parlamencie 
p. Kardorff wyraził się przed kilku miesiącami 
o kulturkampfie w sposób stawiający go na prze­
ciwnym krańcu do niepoprawnych kulturpaukerów 
jak Sedlitz i Schmidt ze Żegania. Takiój roz­
lazłości w szeregach narodowo-liberalnych jeszcze 
nie ma, ale i tam ta zgodność w kwestyach kul- 
turnych jest sztuczna, a p. Gótting sam oświad­
czył, że jego przyjaciele nie godzą się na 
wszystko, co on wypowiada: „w tóm tylko zgodni 
jesteśmy, powiedział p. Gótting, że nam się 
trzeba opierać rozbiciu całego prawo­
dawstwa majowego.“

Im większe będzie rozbicie stronnictwa na- 
rodowo-łiberalnego i wołno-konserwatystów, tóm 
większa nadzieja znośnego uporządkowania lozbi- 
tych stósunków kościełno-politycznych.

Dla nas Polaków, a przynajmniój dla tych, 
co się w początkach walki kułturnój dali schwy­
cić na lep pięknie brzmiących frazesów: o wol­
ności, postępie i swobodzie ducha, — ten pogrom 
liberalnego konglomeratu, skitowanego jedynie 
nienawiścią do Kościoła i do świętych jego zasad, 
powinien posłużyć do gruntownego wyleczenia z 
pewnych uprzedzeń i niejasnych naleciałości z 
dawniejszych czasów.

Dajmy pokój tym liczmanom i kulfonom, na 
których napisano „nltramontanizm“, „kleryka­
lizm“, „hierarchiczne moszczenia“, „żądza pano­
wania duchownego i duchowej przewagi“ — ho 
to czcze słowa, wymyślone przez rycerzy smutnój 
postaci; dajmy im pokój i n siebie i za granicą, 
a trzymajmy się złotej i nigdy kursu nie tracą- 
cój monety, t. j. tój wiary świętej, którą nam 
wszczepili w serce ci sami rodzice, eo nas uczyli, 
jak miłować polską ojczyznę!

Zmiana ordynacyi procederowej.
Parlament niemiecki rozpoczął na 

wczorajszćm posiedzeniu ogólne rozprawy 
nad.zmianą ordynacyi procederowej z 1869 
roku. Projekt ten stara się głównie zapobiedz licz



Bym niebezpieczeństwom, na jakie nsrażony jest pu­
bliczny porządek i moralność ze strony wędrownych 
handlarzy, przemysłowców itd. Zamiar rządu, by pod 
tym względem zaprowadzić reformę, zasługuje na wszel­
kie uznanie: rząd jednak winien przedewszystkićm 
zwrócić uwagę na włóczęgów, którzy rekrutując się z 
próżniaków, należących do klasy robotniczej i rzemie­
ślniczej, niepokoją cały kraj. Wedle najnowszych obli­
czeń liczba takich próżniaków, dla których żebranina 
stanowi jedyne źródło dochodu wynosi w Niemczech 
400,000. Jeśli obliczymy, że włóczęga użebrze sobie 
dziennie przecięciowo 50 fen., to na utrzymanie ich 
roczne wydaje ludność 70 milionów marek! Niedo­
godności tej można tylko zapobiedz przez reformę pra­
wodawstwa o dowolnóm przesiedlaniu się i przez zmianę 
ustawy o wsparciu ubogich.

Projekt przedłożony obecnie parlamentowi określa, 
iż pokątnym doradzcom prawnym, osobom, utrzymują­
cym ajencye pośredniczące w wyszukiwaniu różnych 
posad, lekarzom i akuszerkom, wędrownym kupcom 
i przemysłowcom, nauczycielom tańca, gimnastyki, pły­
wania, kolporterom pism itd. może policya odmówić 
koncesji, jeżeli okaże się, że osoby wspomniane dopu­
ściły się pewnego przekroczenia, lub że nie spełniły 
obowiązkowi swego zawodu. Nowela wspomniana przy- 
znaje nawet organom policyjnym, iż mogą odmówić 
pozwolenia na rozpoczęcie pewnego procederu.

Pierwszy przy ogólnój dyskusy5 zabrał głos poseł 
Ł a s k e r, aby sie oświadczyć przeciw projektowi. Trze­
ba przyznać rządowi — rzekł mówca — iż w obec 
petyoyi, domagających się zmiany zasad ordynacyi pro- 
cederowój, zachował dość wielkie umiarkowanie; mam 
też nadzieję, że rząd poprzestanie na projekcie prze­
dłożonym. Mimo to wystąpić muszę przeciw te­
mu projektowi. .'¿jNie zgadzam się na to, by na ka­
żdorazowe urządzanie tańców potrzebne było pozwolenie 
policyi: policya podczas wyborów odmawiała koncesyi 
takim lokalom, w których odbywały się zgromadzenia 
liberałów. Nie zgadzam się tóż stanowczo, aby handel 
wędrowny został w ten sposób ograniczony, iż co rok 
wędrowni kupcy mają się »starać u policyi o nową 
koncesyą.

W obronie projektu wystąpił następujący mówca, 
dr. H a r t m a n n, saski konserwatysta. Projekt niniej­
szy — tak się odezwał — witam z radością w imieniu 
frakcyi konserwatywnój, gdyż w nim widzą konserwaty­
ści spełnione swe życzenia. Nie będę szczegółowo zbijał 
zarzutów poprzedniego mówcy, sprawę tę pozostawiam 
do obrad w komisyi, do której projekt niniejszy radzę 
odesłać. Życzyłbym sobie, by do projektu dołączono 
wniosek rządu saskiego o zaprowadzenie książek robotni­
czych. (Wniosek, który w tym kierunku stawiła Bawa- 
rya, został przez Radę związkową odrzucony. — Red. 
Kur. Pozn.).

Poseł Biichtemann zaprzecza, aby w Saksonii 
ogólnie życzono sobie zaprowadzenia książek robotniczych: 
co do projektu przedłożonego, to mówca stoi na stano­
wisku posła L a s k e r a.

Pełnomocnik pruski w Radzie związkowój B o e d i- 
ker zaprzeczywszy, aby projekt przedłożony chciał uczy- 
n:ć zasadniczy wyłom w ordynacyi procederowej, broni 
projektu rządowego.

Na tóm skończyła się ogółna dyskusya; na jutrzej- 
szetn posiedzeniu obradować będzie Izba w dalszym cią­
gu nad tymże projektem.

Rozruchy w Gombinie.

O nieszczęśliwych wypadkach w Gombinie, o któ­
rych nam już przedwczoraj wiadomość podał telegraf 
wedle Praw. Wiesłnika, nie wspominają dotychczas nic 
gazety warszawskie. Snąć cenzura nie pozwala im 
o tych zajściach donosić. Według sprawozdań nade­
słanych do Dziennika Poznańskiego i do Czasu, wido­
cznie jest w całój sprawie czynną ręka żywiołów prze­
wrotu a nawet i rządu, który nie umie czy nie chce 
stawiać tamy rozszerzaniu namiętności w calem pań­
stwie. Plotki i fałszywe wieści, którym rozważniejsi 
wiary nie dają, znajdują posłuch u mnićj wykształconćj 
ludności, a zapobiedzby im mogła jedynie prasa, — 
cóż? kiedy rząd nakłada tej jedynie skutecznej broni 
pęta i nie chce ich rozwiązać.

Pod rubryką „Ziem polskich“ podajemy najnowsze 
rozporządzenie cenzury, że i nawet bilety wizytowe, cen­
niki, listy zapraszające itp. podlegać na przyszłość będą 
uprzedniej cenzurze pod surową odpowiedzialnością. Ta­
kie postępowanie rządu podsyca jeszcze rozbujałą fan 
tazyą i dolewa oliwy do ognia. Za najlżejszym po­
dmuchem ogień ten wybucha wielkim płomieniem.

XLVI.
Chwile przełomu zwykły uwydatniać tę odwieczną 

prawdę, iż Bóg do dzieła swego używa wprawdzie lu­
dzkich narzędzi, ale ich nie potrzebuje. Dla zacieśnio­
nego wzroku naszego wydaje się nieraz, iż wszystko 
stoi na tym lub owym mężu, źej zwycięstwo przywią­
zane do tego lub owego szermierza. Tymczasem oni 
znikają i giną, a sklepienie się jednak nie rysuje, wal­
ka toczy się dalćj, i dzień znoju i boju me zachodzi, 
chociaż przedniejszych wojowników i pracowników za­
brakło.

Już za czasów Salomona owo zagadnienie ludzkich 
przeznaczeń nękało umysł mędrca pańskiego, gdy 
z niezrównaną głębokością i powagą wołał, iż „dusze 
sprawiedliwych są w ręce bożój, i oni są w pokoju, 
chociaż poczytane jest utrapieniem dokończenie ich, 
i droga, która od nas jest zatraceniem.“ Ileż to razy 
przyszło nam zesmętnionyin głosem powtarzać tę odwie­
czną skargę! To w chwili najsroższego waru prześla­
dowania usuwał się główny filar podtrzymujący całą 
budów,;, to znów milkły usta, z których płynęły słowa 
obrony lub pokrzepienia, lub ze zmartwiatćj ręki wypa­
dał., pióro, będące przez czas długi orężem. Odwołani 
w połowie drogi, w połowie zadania, zostawiali przer­
waną robotę, jakoby fatalnością ciążącą na ludzkiem 
plemieniu, któremu nie danem cokolwiekbądż dokonać, 
i tyła chyba starczyło życia, aby wiecznie stawiać sa­
me tylko podwaliny dla przyszłych pokoleń. Wyrok 
ten boży kruszy wciąż dumę człowieka, ale dzielniej­
szym dodaje bodźca do pracy, na którą tak mało czasu,
tak krótkie dni mu zostają.

Uwagi powyższe nasuwają się same z siebie wobec
strat, jakie Kośeiół wojujący nie przestaje ponosić wśród

Tak się tóż stało w Gombinie. Znaleźli się tamże 
szybko i organizatorowie rozruchów. Do Dzień. Pozn. 
piszą, że za organizatorów tych poczytują powszechnie 
owych sukienników niemieckich, których proceder pod 
względem fiuansowym kuleje, z czego żydzi korzystając, 
eksploatują pracę ludzi tych, dając z góry zadatki na 
wyrób, targując go po cenach, przy których ludzie 
ci ostać podobno nie mogą. Miauowicie żyd Rosen 
uchodzi za takiego, który podbiwszy sobie biednyoh su­
kienników, założył produktami ich handel na wielką 
skalę, kierujący go na krocio rublowego pana.

Korespondent Dzień. Pozn. tak następnie opisuje 
zaburzenia zaszłe w Gombinie:

Niedziela przeszła ai do popołudnia mimo poprzednich 
wieści normalnym sposobem. Aż tu wchodzi do pewnój 
6zynkowni żydowskiój kilku łobuzów i częstuje się nawza­
jem wódką. Uraczywszy się dobrze, wychodzą nie zapła­
ciwszy. Żydzi, zwyczajni figli takich, którym tylko wystę­
pując z energią sprostać można, hurmem za nimi. Zaczy- 
nąją się gonitwy i bicie wzajemne. Skandal ten wywołał 
w przepełnionym źydowstwem Gombinie na plac boju liczne 
nader zastępy jego. Rozległ się okrzyk „żydzi chrzościan 
biją!“ To hasło rozniesione lotem błyskawicy sprowadziło 
bitym łobuzom szybki sukurs. — Żydzi z początku dzielnie 
się trzymali, padali obustronnie śmiertelnie ranni. Pier­
wszym atakom na domy swo przeciwstawiali nawet opór, 
broniąc się palną bronią. — Tymczasem sypnęły się z oko­
lic Gombinia takie masy chłopów, iż żydzi o dalszój walce 
zdesperować musieli, chodziło im już tylko o zachowanie 
mienia, zaczęły się bowiem szturmy domów i towarzyszące 
napaści niszczenie dobytku wszelkiego z rabunkiem j bez 
takowogo. Policyi nie było jakoś, burmistrz dosiadł koma 
i czmychnął, może tóż w zamiarze szukania ratunku w bli­
skim, bo tylko 21 wiorst odległym Gostyninie, gdzio stoją 
3 roty wojska. Pomoc ta nadciągnąć była mogła w naj­
gorszym razie w szość godzin, tymczasem nie nadoszła aż 
dopioro w 14 godzin. Od godziny 8 z wieczora w nie­
dzielę aż do godziny 6 rano w poniodziałek trwała ta stra­
szna pohulanka. He narobiono szkody, ile zrujnowano ro­
dzin, ilo zbito i pokaleczono ludzi, tego obecnie jeszcze 
z dokładnością powiedzieć nie można, alo wyobrazić sobie 
rnniój więcój można, zważywszy, żo rozbestwiona hałastra 
gospodarowała bez najmtnejszój przeszkody przez 10 godzin. 
Największą bez wszelkiego porównania poniósł szkodę żyd 
Rosen. Zrabowano i składów jego podobno przoszło ty­
siąc postawów sukna, które jużto zniszczono, już tóż przy­
właszczono sobie. I w tóm, zdaje się, była głównie ręka 
sukienników niomiockich. Stratę ztąd jedynie powstałą 
obliczają na kilkadziesiąt tysięcy rubli.

O 10 rano następnego dnia wkroczyło wreszcie pier­
wsze wojsko, po południu nadciągnęło go więcój aż z Pło­
cka. Rzecz była już wszakże dawno dokonana i nie do po­
wetowania. Całym plonem sukursu tego było arosztowanie 
kilku gorzałką na ziemię powalonych łotrów, których bodaj 
czy me wypuszczą, gdyż wedle arcygłupiój procedury rosyj- 
skiój trzeba na udowodnienio winy jakiej bądź zeznania przy- 
najmniój dwóch wiarogodnych świadków! Nadeszło roty 
wraz z całym Gombiniem poświadczyć mogą wprawdzie, iż 
aresztowani się upili i to dokumontuie — czy i co prócz 
tego nabroili, tego dowieść im będzie może trudno. Ma 
się rozumieć, iż obecnie toczy się indagacya już na szero­
kie rozmiary. Nadjechał prokurator z Warszawy i wraz 
z sędzią śledczym rozpoczął badania i dochodzenia na 
wszystkie strony. Jaki ztąd rezultat będzie — przesądzać 
nie chcemy. Nam się wydaje, iż me wielki — jeżeli się 
w przypuszczeniu nio omylimy, przypisze się to złój woli, 
głupiój procedurze, wreszcie anarchii, która tu na wsze 
strony szerzyć się poczyna. Co z tego przoważa trudno 
powiedzieć, zresztą mało tóż to rezultat ogólny zmienia 
albo raczój nic.

Miarkować tylko ztąd możecie, jakie surpryzy nas tu 
jeszcze czekają. O Płocku krążą obecaie te same wieści, 
jakie poprzedzały wypadki gombińskio. Właśnie gdy kończę, 
nadchodzą wiadomości, wedle których dwóch ludzi z ponie­
sionych ran już umarło.

Korespondent warszawski Czasu tak pisze:
Tak, jak pisałem wczoraj, tak się i stało. W Gom­

binie splądrowali, zrabowali i zniszczyli żydów do szczętu. 
Żydzi bronili się zawzięcie, kilkunastu rannych jest z oby­
dwóch stron. Miasteczko liczące 3000 mieszkańców, przed­
stawia się ruiną. System, o którym pisałem, widoczny, 
ręka rządowa posuwa wszystko. W Bałcie zawezwała po­
licya chłopów na pomoc, w Gombinie tak samo, i dali po­
moc tu, jak i tam. Rozszerzane namiętności w całóm 
państwie doprowadzą rząd dalój, niż przypuszcza. W War­
szawie przebąkują już nie tyło o żydach, ile o Niemcach, 
wyznaczają naprzód dnie, w których się rabunki zacząć 
mają. Ludność przestraszona, bo nikt, i najgorliwszy ka­
tolik nie jest pewny, czy przy rabunku na Niemca i żyda 
i jemu się nie dostanie. W przedwczorajszym popłochu 
przewrócony wóz spowodował panikę. Nic dziwnego przy

obecnych zapasów. Odkąd wszystkie uiemal rządy 
świata wydały otwartą wojnę oblubienicy Chrystusowój, 
iluż to już szermierzy padło na wyłomie! a ścieśnione 
szeregi zapaśników bożych, mimo szczerb i ubytków, 
walczą dalój za dobrą sprawę, której najdzielniejszych 
bodaj obrońców już nie staje. Świeżo nowe w tój mie­
rze przyszło ponieść straty, a zgon pana Le Play uie 
tylko we Francyi odczutym został, lecz szerokim od­
głosem żałoby rozszedł się po całym świecie.

Kto inuy oceni doniosłość społecznych wpływów 
tego głębokiego myśliciela, tu zaledwie kilka rysów ży­
cia i charakteru podamy. Wśród rozstroju ogólnego 
za dni naszych, pann Le Play przyznać należy osobny 
tytuł chwały, on bowiem w Europie wziął inieyatywę 
reformy społecznej i nie tylko wskazał jój potrzebę, ale 
nadto i drogi do osiągnięcia jój prowadzące.

Młodzieńcem już uczuł właściwe powołanie do te­
go posłannictwa pokoju i zajęcia się losem robotnika. 
Pierwsze wrażenia rzeźbią przyszłość i duszę, ¡wycho­
wują żywot cały, jak słusznie uważa poeta. Miody Le 
Play wzrastał wśród niedoli nadbrzeżnej ludności, ogło- 
dzonej napoleońskim systematem kontynentalnej bloka­
dy. Po raz pierwszy wejrzał w potrzeby i biedy uboż­
szej klasy, i odtąd pociąg serca i umysłu miał go 
stale zwracać ku szeregom pracowników ludzkości.

Studya górnicze rozwinęły jeszcze owę przyrodzoną 
skłonność, mianowicie, gdy zakosztowawszy wędrówki po 
różnych krajach Europy, zrozumiał właściwe życia swe­
go zadanie. Samotność najlepszą bywa doradczynią 
w życiu, chwile skupienia rozstrzygają o przyszłości. 
Otóż miody Le Play, po owej pierw szój wakacyjnej wę­
drówce, w której obiegł główne ogniska pracy i zakłady 
górnicze w Belgii, Prancyi i Niemczech, powalony 
został przez ośmnaście miesięcy na loże boleści skut­
kiem wybuchu w laboratoryum, który go pozbawił na 
czas dłuższy władzy w ręku. Wtedy to, wśród ucisze­
nia choroby i przeciągłego cierpienia, które dlań zagłu-

takióm usposobieniu umysłów. Policya także za nadto de­
monstracyjnie działa. Zamiast pilnować, obserwować i dzia­
łać, wpada do domów i każo na gwałt zamykać sklepy. 
Kto mógł się jeszcze łudzić, że w Królestwie nie powtó­
rzą się thydue postępki z Rosyi, ten dziś się już nie łu­
dzi. Schemat urzędowy dany ztamtąd, i tu wypełnia się 
powoli. Za Odeaą, Kijowem, Elizawetgrodem poszła War­
szawa, za Bałtą Gombin. Zęby się tylko na tern skon* 
czyło, ale nikt nie wierzy w prędkie uciszenie rozszerza­
nych umiejętnio namiętności. Mówiłem, że cenzura nie 
puści słowa o wypadkach w Gombinie, tak i było. Rząd 
pozwala na rabunki, tylko nie chce, żeby o nich wiedziano 
za granicą, albo chce, żeby stósownie do ogłoszeuia Igna- 
tiewa fakta obniżać do znaczenia pospolitych i codziennych 
•«ypadków, Nic dziwnego, że nihilizm zaciera ręce z ra­
dości, kiedy mu tak skwapliwie rząd pomaga.

Najgorzój, że bieda bardzo czuć się już daje, a nie­
długo gdy ten drobny handel, który jest nerwem fuukcyi 
codziennych, ustanie, bieda do niezwykłych dojdzie rozmia­
rów. Kredyt coraz mniejszy, nikt tranzakcyi robić nio 
chce, bo nie ufa jutru.

Tłum łatwo do złego podmówió, szczególniój gdy jest 
w usposobieniu wosołóm, gdy jest podpojony, jak to zwykle 
w święta bywa. Dla tego obawiają się zestraszeni i dwóch 
tych świąt: niedzieli i poniedziałku, przypadających po so­
bie. Obawiają się i słusznie, skoro mieli dowód, iż zgraja 
wyrostków i rzezimieszków przez dwa dni zdołała niepokoić 
ludność kilkakroóstotysięczną.

KORESPONDENCYE BOTA POZNAŃSKIEGO.

Bytom, 4 maja. 
(Język poleki a ks. dr Prań z).

Zgromadzono tutaj duchowieństwo dekanatu bytom­
skiego wyraziło osobną uchwałą zgodność swoję z 
zachowaniem się w ostatnich czasach ks. dr. Franza 
w sprawie języka ojczystego Górnoślązaków, — i uchwalę 
tę przesłało księdzu dr. Franzowi.

Uznanie to chcianoby z pewnój strony wyzyskać 
jako broń przeciw prasie polskiój — mogę Was atoli 
zapewnić, iż uchwala ta ma jedynie zachęcić ks. dr. 
Franza do tóm dzielniejszój obrony ojczystego języka 
Górnoślązaków w sejmie i w parlamencie. Ks. dr. Franz, 
który dawniej był tego zdania, że w sposób rnniój gwał­
towny moźnaby Slązk Górny zgermanizowaó — zmienił 
teraz dzięki Bogu swoje zdanie i występuje śmiało w 
obronie ojczystego języka Górnoślązaków. Ducho­
wieństwo archipresbyteryatu bytomskiego całem sercem 
przyklaskuje tej zmianie i pragnąc, aby się dzieci wy­
ćwiczyły w języku niemieckim, jako zasadnicze żądanie 
stawia kwestyą kształcenia tych dzieci w języku oj­
czystym.

Lwów, 4 maja.
(KóJka rolnicze. — Fałszywy krok starosty. „Oskroblenie“ 

ruskiej narodowości. — Misya 00. JezuitówJ 
(a) Doniosłem wam w ostatniej korespondencyi

o zamierzonej u nas organizacyi Kółek włościańskich. 
Zebranie, dotyczące tój organizacyi, odbyło się wczoraj, 
w rocznicę ogłoszenia konstytucji z r. 1791, na wiel- 
kiój sali kasyna mieszczańskiego pod przewodnictwem sę­
dziwego i powszechnie szanowanego posła Waleryana 
Podlewskiego. Między zebranymi widzieliśmy na hono- 
rowśm miejscu Karola Miarkę, dalej ks. Adama Sapiehę, 
Henryka Schmitta, prof. Tynieckiego, ks. Stan. Stoja- 
lowskiego, księcia Pawła Sapiehę, księcia Leona Sa­
piehę, prof. Ćwiklińskiego, ks. Edw. Boruckiego i wielu 
innych. Po krótkióm przemówieniu przewodniczącego, 
w którein tenże wspowniał o ustawach, zawartych w kon- 
stytucyi 3 maja i obowiązkach naszych w teraźniejszo­
ści, zabrał głos ks. Stan. Stojałowski i w obszernym 
referacie wykazał znaczenie Kółek włościańskich, które 
tyle dobrego zdziałały w Wielkopolsce pod egidą swego 
Patrona, p. M. Jackowskiego. Porównywując włościa­
nina galicyjskiego z wielkopolskim, wykazał, że między 
włościaninem wielkopolskim a galicyjskim nie ma ża- 
dnój różnicy, chyba ta, że nad tamtym pracowano lat 
wiele, a dla tego nie zrobiono nic i robić dopiero się 
zaczyna. Kółka rólnicze są więc u nas na czasie: 
chłop potrzebuje podniesienia rolnictwa, nauki i pomocy 
w tym względzie, i to najspieszniój, bo zadlugo byłoby 
czekać na przeprowadzenie wielkich rełorm ekonomi­
cznych, jak komasacyi gruntów, zapobieżenia rozdro­
bnieniu itp.

Smutne wrażenie zrobił na zebranych odczytany 
przez referenta list z Wielkopolski, pochodzący od je 
dnego ze znanych patryotów wielkopolskich. Autor na 
podstawie referatu, pochodzącego zGalicyi, wyraża wąt­
pliwość, czy wielu ze szlachty galicyjskiej będzie skłon 
nych do propagowania Kółek, gdyż to przyniesie jój 
luf I IŁ ,1——IIWWIIIII ll—lin II IMIIIWMWUIBBMM—

szyło odgłosy ulicznój wrzawy z roku 1830, dojrzHa 
myśl konieczności reformy spolecznój i wynalezienia 
środków do niój prowadzących.

Wyzdrowiawszy, wziął kij pielgrzymi i rozpoczął 
badania, które stały ślad zostawiły wolbrzymiem dziele 
o rzemieślnikach europejskich. Badania swe oparł na 
osobnym, właściwym mu systemacie monografii zdjętych 
z życia, a stanowiących podstawę jego rozumowań 
i wniosków. Od roku 1832 do 1840 p. Le Piay odbył 
nśm takich podróży do Hiszpanii, Anglii, Włoszech, Ro­
syi aż po za granice Uralu. Bogaty książę Demidow 
wezwał go do swych kopalni, uprosił udział jego w na- 
ukowem zbadaniu węglanych pokładów Dońca i połu­
dniowej Rosyi. Le Play zreorganizował olbrzymie za­
kłady górnicze tego magnata, zaczem i los wielu pol­
skich wygnańców się poprawił. Nie mało bowiem na­
szych nieszczęśliwych znajdowało się wówczas wśńod za­
stępu 45,000 robotników pracujących w Demidowskich 
Zawodach. Przeniesienie wygnańców naszych z rządo­
wych kopalni do Nowego Tahilska np. uwaźanem było 
stale za poprawienie losu i niemałe szczęście, czego 
ślad znajdujemy i w listach Adolfa Januszkiewicza, 
i w korespondencyi sybirskiej pani Sobańskiej.

Przedsiębiorczy badacz sięgnął i po za Ural, wej­
rzał w ustrój koczowniczych plemion Azyi, pasterskich 
rodzin kolebki rodu ludzkiego. Dwa razy z rzędu wy­
brał się do Azyi, trzy razy przebiegł Włochy i Rosyą, 
sześć razy Niemcy i Anglią. Studya górnicze szły 
zawsze w parze z badaniami społecznemi. Zebrawszy 
spore żniwo tych ostatnich, podniósł nareszcie sztandar 
reformy socyalnej, opierając ją na odwiecznych prawi­
dłach, bez których porządek ludzkich rzeczy się nie 
ostoi, ua uznaniu jarzma Bożych przykazań.

Francją zgubiło obecnie wyplenienie w duszach 
poczucia uszanowania. Le Play wskazał, iż porządek 
społeczny wrócony być tylko może trojakiem prawem: 
uszanowania Boga, ojca rodziny i niewiasty. Wzbudze-

uszczerbek w dochodach z propinacji. Czyby takiemi 
poziomemi względami miała się Galicja kierować?

Następnie zabrał glos p. Karol Miarka i mówił 
o wzroście racjonalnego rólnictwa na Slązku austrya- 
ckim, o czóm się przekonał naooznie wraz z ks. Sama- 
rzewskim ze Środy. Czemu to przypisać? Ot, jak 
¡«wiedział p. Cienciala: oświacie, oświacie, i jeszcze raz 
oświacie. Ta sprawia, iż włościanin poczuje własną go­
dność, — oświecony włościanin poprzestaje być pijanicą 
i złodziejem. Z drugiój strony należy mu dać poczuć, 
że się uznaje jego godność, co go znacznie podnosi. 
Atoli nie należy się spodziewać szybkich owoców, do 
tego potrzeba wiele czasu — poczóm nastania niewąt­
pliwie zwycięztwo. W dalszym ciągu wskazywał mówca 
na przykład Czeohów, gdzie nie ma prawie wcale bie- 
dnój wioski.

W dalszój dyskusji brali udział nauczyciel Kowa- 
lówka, k>. Adam Sapieha, który także wskazywał na 
błogą działalność Kółek rólniczych w Wielkopolsce, 
wzywał do wytrwałości i energii, bo bez tych nie xno- 
;na się korzystnych rezultatów spodziewać, — następuie 
¡i. Dobrzański, ks. Siemieński, który wskazał na błogą 
działalność Kółka, zawiązanego w Jabłonowie staraniem 
ks. Romana Czartoryskiego, p. Skrzynowski, wreszcie 
referent ks. Stojałowski, którego wniosek:

Zebranie uznaje potrzebę zakładania w naszym 
kraju rólniczych Kółek włościańskich tam, gdzie 
to jest możliwóm —

przyjęto.
W dalszym ciągu przemawiali jeszcze p. Nowotny 

z Tarnowa, witając uchwały jako zapowiedź lepszój 
przyszłości, i p. J. Dobrzański, który odczytał obszerny 
referat o działalności ruskiego Towaśzystwa imienia 
Kaczkowskiego, a w końcu stawił wniosek:

Zebrani przystępują do Towarzystwa ludowego 
„Oświaty i pracy,“ które przyjmuje nazwę: „To­
warzystwo Kółek rólniczych,“ i starać się będą 
o rozwój Kółek róluiczych.

Na wniosek dr. J. Zulińskiego powzięło zgroma­
dzenie uchwałę, że każdorazowy prezes Towarzystwa 
Kółek róluiczych włościańskich będzie zarazem Patronem 
Towarzystwa i reprezentantem tegoż wobec obudwóch 
Towarzystw rólniczych. W końcu na wniosek tegoż 
wybrało zgromadzenie na protektorów Towarzystwa: ks. 
Adama Sapiehę, dr. Mikołaja Zyblikiewicza. prezydenta 
miasta Krakowa dr. Weigla, pp. Mieczysława Pawliko­
wskiego, Bolesława Augustynowicza, ksks. Biskupów Du­
najewskiego, Soleckiego i Morawskiego, hr. Leszka Bor­
kowskiego, ks. Romana Czartoryskiego, br. Wlodzi mirza 
Dzieduszyckiego i p. Piotra Grossa.

Wszyscy obecni wpisali się natychmiast na człon­
ków Towarzystwa i złożyli wkładkę całoroczną, która 
nie może wynosić rnniój, aniżeli 2 złr. lub 5 złr.

Zdaje mi się, że zupełnie nietaktownie postąpi! so­
bie tu jeden ze starostów we wschodniój części Galicyi, 
który ze względu na znane kurendy ks. Metropolity 
Sembratowicza, w jakich tenże wystąpił przeciwko zmia­
nom w obrządkach cerkiewnych i przeciwko przywdzie­
waniu niestosownych ubiorów przez księży russkich, we­
zwał podwładne sobie organa, aby czuwali nad wykonaniem 
tych przepisów. Pominąwszy już nieodpowiednie mieszanie 
się władz cywilnych w sprawy kościelne, system taki gotów 
jeszcze większy antagonizm wprowadzić pomiędzy Polaka­
mi a Rusinami, pomiędzy dworem a plebanią — a to nie 
uchodzi.

Russkij Protom w ostatnim swym numerze napada 
ua konsula rosyjskiego w Brodach, p. Eberharda — zń 
co ? Za to, że ten urzędnik carstwa rosyjskiego w urzę­
dowaniu swóm nie używa języka russkiego 
(co w tym przypadku równa się rosyjskiego) lecz 
niemieckiego. Protom pisze: „Językiem mieszkańców tój 
okolicy jest język r u s s k i, mają oni zatóm pełne pra­
wo żądać od kogokolwiek uznania tego języka, a tembar- 
dziój od reprezentanta gosudarstwa, gdzie ten język jest 
nie tylko urzędowym ale i narodowym. — Z największą 
boleścią konstatujemy fakt, że p. Eberhardt krzy wdzi 
prawo języka naszej strony i naszego narodu 
itd.“ A więc według Protoma nie ma różnicy między 
russkim językiem a rosyjskim, Rusin a Ro- 
syanin to jedno.

Jak błogo oddzialywują pomiędzy ludnością ruską 
misye, urządzane przez 00. Jezuitów, widzimy z tegoż 
numeru Protomu. Redakcja żali się w nim, że misje 
te znajdują wielkie wzięcie pomiędzy ludnością ruską na 
Podolu, Wymowniejszego świadectwa nie potrzeba; gdzie 
ludność ruska przeciwko religii występuje, tam zapewne 
nie czyni to z własnego popędu, lecz z pobudek zkąd- 
inąd pochodzących. Najświeższym tego dowodem wypa­
dek w Zaloścach, gdzie podbechtana przez księdza lu­
dność, oparła się zdjęciu schizmatyckiego krzyża 
z cerkwi.

nie religii w duszach, wzmocnienie węzła rodzinnego 
w domach, oto lekarstwo na choroby wieku. Bóg 
wszechmocnym Panem człowieka, ojciec zastępcą Boga 
na ziemi, karność rodzinna a przytem pomoc udzielana 
sobie wzajemme dawnym ustrojem gminy i cechów, oto 
mniej więcej zasady i teorye p. Le Play’a, który nigdy 
nie został marzycielem, owszem, zawsze starał się być 
zwięzłym i praktycznym.

Niebawem jasny ten umysł stał się ogniskiem 
i osią, w koło którój ludzie dobrój woli skupiać się za­
częli. Pan Le Play do swych monografii spółczesnych 
dodawał Wgłębienie tradycji przeszłości, tój przeszłości 
tak pogardzanój i odrzucanój za dni naszych. Już 
Chateaubriand poważnym odzywał się głosem: „Te­
raźniejszości nie brak już niczego, jak chyba tylko prze­
szłości, a to błaha drobnostka w oczach wieku! Jak 
gdyby wieki nie służyły sobie wzajemnie za podstawę,
i ostatni mógł się w powietrzu tez podwalin utrzy­
mać!“ Otóż minione dni ZDały tajemnicę owój spójni, 
której nasze czasy nie posiadają zgoła. W odszukiwa­
niu i odżywianiu tej spójni leży zadanie przyszłości. 
Podjęła ją szkoła p. Le Play, i pod jego przewodem 
zawiązało się stowarzyszenie Reformy społecznój, liczące 
już dziś nader liczne zastępy, złożone przeważnie z wy­
borowych jednostek, na których, dzięki Bogu, nigdy ża­
dnemu narodowi nie zbywa, z owych mężów wyższych,, 
których Platon nazywał mężami Bożymi, a po dziś 
dzień na Wschodzie lud zwie narodem niebieskim.* 1 
W ich liczbie nie brakło i ziomków naszych, osobną 
życzliwością wyróżnianych i zaszczycanych przez mi­
strza. Powoli nauka pana Le Play rozlewała się coraz 
dalej i szerzój, zadatkiem odrodzenia społecznepo, rękoj­
mią uleczenia chorój ludzkości.

Rzecz dziwna: ów szermierz niezmordowany nie 
lubił sporów, pragnął wiecznie samego tylko pogodzenia 
i pojednania. Powtarzał stale uczniom swoim: — „Ję­
li chcecie być silnymi, bądźcie łagodni, nawet w boju.



Wiedeń, 4 maja
rg, Coronini.— Baron Walterskirchen — Bal dwor-
‘ lii w Pesicie).

(*5) Feue freie Presse rozgłosiła wczoraj wieść
pmierzonśi nominacji hrabiego Coroni niego rai- 
’.trem wspólnym finansów austryacko-węgierskich. — 
rt kolach urzędowych odmawiają tój pogłosce wszelkie- 

prawdopudobiiństwa. Gdyby pomimo to miałaby się 
prawdzie, byłby to wypadek wcale nie pożądany, bo

Coronini, jakkolwiek w Radzie państwa nie za 
»ze głosuje z zjednoczoną lewicą, jest jednak zagorza­
ło centralistą, a nadto ex-pułkownikiem. A zatem z 
¿»ojakiego powodu zaostrzyłby opozycyą Węgrów, któ- 
pij zapobiedz można tylko przez powołanie którego z po­
pularnych mężów stanu węgierskich do gabinetu współ- 
pego. Ze Węgrom na odpowiednich kandydatach nie 
¿,vwa, to rzecz jasna.

Baron Walterskirchen został ponownie wy­
brany w Styryi na posła i to uiemal jednomyślnie. — 
Oznacza to nową klęskę moralną zjednoczonej lewicy, 
jtóra łudziła się nadzieją, że w skutek znanej mowy 
¡ego posła, wyborcy styryjscy od niego się odwrócą i 
fjbiorą którego z adbereułów p. Herbsta.

Wczorajsze zwycięstwo lewicy w sprawie 
roicsku posła Halwiclia, dotyczącego wolnego 
dowozu zboża do niektórych południowych prowiucyi 
uniuioticie do Tyrolu i Dalmaoyi, choć o tyle pożało­
wania godne, że na prawicy tym razem niedopigała so 
lidiiaość, nie wywrze oczywiście żadnych politycznych 
ikafiiiw. Rząd się spodziewa, żo Izba panów przywróci 
picr«otuy tekst propozycji rządowych. W przeciwnym 
razu' irzebaby na nowo rozpocząć układy z Węgrami i 
i sesyi bieżącej taryfa cłowa nie przyszłaby do 
ifcutku.

Dnia 10 b. ui. odbędzie się w Peszcie bal dwór 
jki, na który przybędzie także urcy książę Rudolf, na- 
lępcu tronu z żoną. Podobno młoda para niebawem 
irzesieilli się stale do Węgier. Węgrzy o to od dawna 
itarają się usilnie.

— - - —------. zn n h~~it ---------- - —

ZIEMIE POLSKIE.
Jego Eminenoya nasz Kardyuał-Prymas wystó- 

Kitful do Najprzew. Biskupa ks. Ł. Soleckiego list na- 
llępujący:

Itzym, 15 kwietnia 1882. 
Najpizewii.lobniejszy księżo Biskupio!

Wielce uprzejmy i łaskawy list Waszój Biskupió) 
iści z dnia 11 b. m. pożądauą podajo mi sposobność 
lenia Ilu mych najgorętszych życzeń z powodu wynie- 

mia Jego czcigoduój Osoby ua biskupią stolicę Prze- 
Iśla. Winszuję szczerze Waszój Biskupiój Mości togo 
liokiego odznaczenia, bo jest ono miarą zasług Jego; 
.szuję przemyskiój dyecezyi nowego Pastorza, który Jój 
Ljnosi bogate zasoby cnoty, doświadczenia i gorliwości w 

tacy około dusz zbawienia. Proszę Boga, aby uczynić 
tył Waszój BisKupiśj Mości dni długie i spokojne w 
loym biskupim urzędzie, a pełne w czyny, co uwie- 
liają w Kościele i w sercach wiernych pamięć pieczoło- 
lośei Pasterza.

Wdzięczny zą uczucia, aczkolwiek niezasłużone, któremi 
łasza Biskupia Mość mnie zaszczyca, to jedno mogę Mu 
ić zapewnienie, iż mnie zawsze gotowym znajdzie na Jego 
sługi, i że szczęśliwym poczytywać się będę, ilekroć będę 
tógł stwierdzić czynem wysokie poważanie i braterską 
włość, z jakiemi zostaję

Waszój Biskupiój Mości
uniżonym i przychylnym sługą

t Mieczysław, Kard, Arcyb. gn. i poz., pr. 
JW. ks. fc. Solecki,

¡skup Przemyski obrz. łacin.
— Nowy ciężar. Na mocy świeżego rozporzą- 

enia departamentu prasy w Peteisburgu. zawiadamia 
lerpoiicmajster miasta Warszawy, że odtąd bilety wi­
llowe, wszelkiego rodzaju cenniki itp. nie podlegające 
itychczas prewencyjnej cenzurze, mają być od tej pory 
itwierdzane do druku lub litografii przez komitet 
nzury.

— Wiadomo, że na mocy ukazu z 10 grudnia 
865 r., w dziewięciu guberniach zachodnich osoby po- 
lodzenia polskiego nie mają prawa nabywania w nich 
lasności ziemskiej, a władać nią wolno im tylko w 
kim razie, gdy ziemia przeszła w ich ręce drogą 
Mku Prawo to, stosujące się wyłącznie do nabywa- 
. własności ziemskiej, interpretowane jest w sposób 
ginalny w korespondencji z Humania przeslaućj do 
jewtanina. Do wypowiedzenia uwag, które podamy 
ży końcu, dal powód korespondentowi fakt następu- 
sy: Dwaj bracia Kownaccy odziedziczywszy po ojcu 
śjątok ziemski w powiecie Humańskim, postanowili me 
lelić go — według umowy jeden z nich Adam został 
2i majątku: drugi zaś zk&pitalizowat swą schedę i

wziął odp iednią sumę gotowizny, zaczerpniętej z 
banku ziemskiego pod zastaw majątku. Gdy bracia 
udali się do reienta z prośbą o legalizacją umowy, 
rejent dupatrzył w tym akcie kupno, czyli nabycie ma­
jątku i legalizacji odmówił. Pp. Kowuaccy musieh 
udać się do sądu okręgowego, który wymierzył iui spra­
wiedliwość wyrokując, że rejent nie miał racyi i po­
stąpił niezgodnie z wymagauiami odpowiednich para­
grafów zbioru praw, i polecają mu, ażeby umowę za­
wartą między braćmi zalegalizował. Zdawałoby się, że 
koniec na tern — gdzież tam, oto redakcja, a raczój 
korespondent Kijewlanina uważa się za powołanego do 
interpretowania prawa i chociaż twierdzi, źe wstrzymuje 
się od wypowiadauu zdania o wyroku sądu, jednakże 
uie może przemilczeć, że wypadek z braćmi Kowna- 
ckieini, właściwie zaś urnowa między nimi zawarta, uie 
jest przez prawo upoważniona. — Cale szczęście, źe 
Kijewlanin nie jest instancyą wyrokującą, ani też egze- 
kucyjuą. inaczej bowiem i rozrachunki między braćmi 
należałyby do zabronionych, a pp. Kownaccy nie mieliby 
prawa zawrzeć z sobą umowy.

— Warszawy donoszą do Gag. Nar. pomię­
dzy inneuii co następuje:

We wsi Ząbki pod Warszawą, kilku włościan przy­
szło do miejscowej szkoły elementarnej i oznajmiło pauu 
nauczycielowi swoję wolą, aby dzieci ich przodvwszy>tk óui 
uczouo były po polsku, bo tak nawet „gam cysarz chciali** 
i oni obitają przy swojóm. Nauczyciel, ychowaniec sy­
stemu inoskwicenia, poduiósł straszny hałas z powodu tój 
interpelacji włościan, nazwał ich buntownikami, matieżm- 
kaini, i zdał raport o uiosłycbauóm zuchwalstwie do na­
czelnika powiatu. Chłopów aresztowano i śledztwo pewie- 
rzouo żandarmom. Badani włościanie przyznali się do 
swego wystąpienia, a stanowczo i uparcie twierdzili, że 
gdy im czytano ukaz w 1864 r., wyraźnie słyszeli, ii w 
szkołach elementarnych uczyć będą po polsku. Żandarmi, 
pragnący zawsze z igły robić widły, cbcioh nadić sprawie 
jak najfatalniejszy dla aresztowanych obrót. Przeszkodzili 
iiu w tom jednak naczelnik powiatu warszawskiego Brui- 
ckou i gubernator Modem, obaj Kurlandczycy, a więc z 
pewną logiką w głowio. Przedewsz.ystkióm więc przejrzano 
cały ukaz z 1864 r., i rzoczywiście uatrafiono na art. 49, 
w którym powiedziano: „nauki w szkołach elementarnych 
wiejskich i miejskich mają być wykładane w tym języku, 
jakim mówi większość danój ludności,** czyli, gdzie są 
wsie i osady polskie, po polsku, gdzie niemieckie, po nie­
miecku, gdzie wreszcio moskiowskio po moskiewsku. Od tój 
pory żadnego ukazu, znoszącego powyższe prawo, car nie 
wydał, a tylko cyrkularzo panów ministrów, właściwie zaś 
jednego polakożorcy Tołstoja, poleciły wprowadzenie języka 
moskiewskiego jako wykładowego do wszystkich szkół elemen­
tarnych. — Zrobił się tedy w tutejszych sferach admi- 
nistracyjno-edukacyjnycb huczek niemały, co z tym fantem 
robić, boć przecie aresztowani włościanie mieli słuszność, 
a rozmazywanie sprawy Jwywołać mogło skandal niemały! 
Odniesiono się telegrafem do Petersburga, zkąd nakazano 
ukręcić łeb wszystkiemu. Wypuszczono więc aresztowanych 
włościan, lecz jeszcze raz zarządzono ścisłe śledztwo: 
zkąd się dowiedzioli o odnośnym artykule ukazu, dobrze 
bowiem widziano po za plecami prostych ludzi jakąś inte­
ligentną osobę, która ich oświeciła i nauczyła. Włościa­
nie jednak trzymali się ostro, i stanowczo oświadczyli, że 
wystąpili do nauczyciela z własnego natchnienia, bo pa­
miętali dobrze treść czytanego im w 1864 roku ukazu. 
Drobna to napozór sprawa nie pozostanie jednak bez dal­
szych konsekwencji, bo rozgłoszona musi wywołać albo 
nowy ukaz, znoszący ów fatalny dla systemu moskwiczenia 
§ 49, czego w dzisiejszych stósunkach przywarowania rządu 
z pewnością on nie zrobi, albo tóż zadosyćuczynieme prawu 
bardzo wyraźoenm. — Tam, gdzie idzie o najdroższy nasz 
skarb, język ojczysty, walczymy z wrogiem ciągle i nie­
ustannie, wyzyskujemy wszystkie jego omyłki i opuszczenia, 
aby tyko coś utargować.

Może to posłuży naszym najserdeczniejszym za 
dowód, źe chłop polski bez żadnych agitacyi, bez 
jakichkolwiek wpływów z góry lub od znienawidzo­
nego przez Zeitungi i Blatty duchowieństwa język 
ojczysty ceni wysoko i poniesie w obronie jego naj­
większe ofiary.

NIEMCY.

♦Berlin, 5 maja. Prezydyum parla­
mentu zaprosił cesarz do siebie na ucztę w sobotę 
o godzinie 5 po południu.

— P. Reiukens, „biskup“ starokatolicki, z po­
wodu usunięcia jego pensy i z pod rubryki etatu: „dla 
biskupstw katolickich“, a umieszczenia jćj po i osobnem 
napisem, uważa! za stósowne ogłosić do szetupłój gro­
madki swych owieczek list pasterski, w którym się 
skarży na tę uchwalę Izby poselskiej. Pan Reinkeus 
utrzymuje stanowczo, że tak on, jak jego owieczki są 
katolikami, powołuje się dalój na dokument, jaki z pod­

pisem monarchy otrzymał z rąk p. Falka, i tak dalój 
pisze: „Uważam za mój obowiązek zwrócić się tani, 
zkąd mogę się spodziewać jak największe') opieki; ufaj­
cie, że będę umiał bronić naszych praw.“ „Strach ma 
wielkie oczy“, można powtórzyć na te jeremiady pana 
Reinkensa. Opieka wyższych sfer rządowych, o którą 
chce żebrać p. Iłeiukeus, nie zdoła wlać nowego prądu 
życia w tę sektę religijną, która już przy utworzeniu 
miała w sobie zarodki śmierci, a obecnie umiera na wy- 
cicńczeuie.

— Rezultat głosowania do parlamentu 
w roku ubiegłym tak się przedstawia: na kandydatów 
polskich oddano 196,471 (w 1878 r. 213,239 głosów; 
ua konserwatystów 806,788 (w 1878 r. 734,367); ua 
woluo-konserwatystów 393,529 (w 1878 r. 790,903); 
na liberałów bez bliższego określenia frakcyjuego 
145,287 (w 1878 r. 158,982); ua uarodowo-hberalów 
694.260 (w 1878 r. 1.407637); na secesyouistów 
466,406 (w 1878 r. 412,702); na centrum 1,149,449 
(w 1878 r. 1,291,803); na socyalistów 335,307 (dawniej 
420,662); na kandydatów partyi ludowej 119,777 (da­
wuiój 81.013): na Wolfów, autonomistów, partykulary- 
stów 94,409 (dawniój 155,236); na Alzatczyków 150,119 
(dawuiój 134,709); na Duńczyków 14,470 (dawuiój 
16,145); na innych kandydatów rozstrzeliło się 12,875 
(dawniej 12,083). Suma ważnych głosów wyuosila 
w 1881 r. 5,301,242, w r. 1878 zaś 5,811,159.

R 0 8 Y A.
* Opowiadają za rzecz a u ten ty cz uą (?), 

że podczas zaniordowuuia Streluikowa w Odesie, trzeci 
wspólnik zamachu wyciągnął jenerałowi pulares z no­
tatkami o rewolucjonistach i o tajuórn ich piśmie, 
a z pomieszkania Streluikowa znikły równocześnie wa­
żne dokumentu dotyczące organizacyi rewolucyjnćj.

— Wyszedł świeży numer Narodnoj Woli. 
Potwierdza ona pogłoski o śmierci Jessy Helfmauówuy.

— Z powodu powieszenia morderców Strelni- 
kowa wydano proklanmcyą niliilistyczuą, w którćj czy- 
tainy :

Wypadek z dnia 18(30) marca, opłacony coaną krwią 
naszych kolegów, będzie strasznóin ostrzożeniem dla tych 
sług cara, którzy w walce przeciw stronnictwo rewolucyj­
nemu nie przebierają w śiodkach.

Następnie wyliczone są „przestępstwa Streluikowa 
przeciwko Rosyi." W końcu czytamy:

Liczne sympatyczne objawy przosłino komitetowi egze­
kucyjnemu z Kijowa i z Odesy z powodu śmierci Strelni- 
kowa są dowodom, żo zabójstwa polityczne stały się popu- 
laruenu, oraz źe uważane są jako skuteczne środki w walce 
przeciwko rządowi carskiemu, zażywającemu wszystkich praw 
a nie poczuwającemu się do żadnych obowiązków. A wy, odważni 
wysłańcy sądu rewolucyjnego, wasz czyu bohaterski rozpali 
niejedno serce wrażliwe, wasze światłe cienia towarzyszyć 
nam będą we wszystkich pracach naszych mających na celu 
dobro ludu rosyjskiego.

Dan w Petersburgu dnia 19 (31) marca 1882. Dru­
kowano dnia 3 (15) kwietnia 1882 w drukarni Narodnoj 
Wolji.

— Nabytki terytoryalne państwa ro­
syjskiego. W wydanej niedawno broszurze znanego 
uczonego p. Strjelbickiego, mieszczą się ciekawe wiado­
mości o zwiększaniu się terytoryunr Rosyi od 1855 do 
1881 r. W roku 1855 cala powierzchnia państwa ro­
syjskiego zajmowała 18,843,000 wiorst kw. Od tego 
zaś czasu do 1881 roku przybyło 1,253,828 wiorst kw„ 
nie licząc w to Kuldźy i kraju Tekke-Turkomanów. 
Wskutek traktatu z Chinami przyłączono w roku 1858 
prowincyą nad rzeką Amurem; w 1859 roku, po pod­
daniu się Szamila, przyłączono Dagestan. W r. 1860 
przyłączono resztę okolicy nad zachodnim Amurem 
i Usuri; w roku 1861 i 1862 przybyła część w środ­
kowej Azyi, w 1864 r. krainę turkestańską, w roku 1865 
Taszkeut, w 1866 zawojowano Kokand, w roku 1867 
przyłączono Jeni-Kurhan, w r. 1868 Samarkandęi Kotti- 
Kurhan. W 1874 zajęto okolicę zakaspijską, w roku 
1875 wskutek traktatu z Japonią przyłączono wyspę 
Sachalin, w roku 1876—76 przyłączono resztę teryto- 
ryum kokaudzkiego. W roku 1877 wskutek ostitniój 
wojny z Turcyą przyłączono część Bessarabii, Kars 
i Batura.

— O zniżaniu się kursów walorów ro­
syjskich na giełdach zagranicznych pisze Journal 
de St. Petcrsb. i przypisuje winę temu, iż zagranicą, 
mianowicie w Niemczech, pominąwszy już nieznajomość 
stósunków rosyjskich, polegają na wywodach dzienni- 
karzów, którzy w rozprawach swoich kierują się nie li­
czbami, lecz powodami uczuciowemi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Sensacyjny wypadek zdarzył się w 10 dniu 

procesu, jaki się toczy w Wiedniu z powodu spalenia teatru.

Prokurator oświadczył, źs policja wiedeńska nie jest zdolną 
do złożenia przysięgi i zażądał, aby jój nie zaprzysiągino.
§ 170 kodeksu karnego, na który się prokurator odwołał, 
zakazuje odbierać przysięgę od tych, którzy dipnśeili się 
karygodnego czynu, albo na których pada podejrzenie, że 
go aię dopuścili. Sąd zgodził się na to — i policja sta­
wa przed sądem jako współobwiniona. Tjlko 3 komisarzy 
policyjnych zaprzysiężone.

— Według doniesień z Duchcowa bezrobocie 
tamże ustało; i z innych rewirów bezrobociem dotkniętych 
donoszą o wzroście sił roboczych.

FRANCYA.
• Hr. Fr. deChampigny ur. w Wiedniu 

1804 r„ współpracownik Montałemberta w czasopismach 
Ami de la religion Correspondant, autor dzieła Hi- 
stoire des Césars (1841—1844) w 4 tomach, Les An~ 
tonins w 3 tomach (1863), członek Akademii irancu- 
skiéj od r. 1869, umarł przedwczoraj w Paryżu. Dzieje 
cesarzów rzymskich ocenia Champigny głównie z ich 
stosunku do Chrześciaństwa.

— Walne zebranie Stowarzyszeń kato­
lickich robotników rozpoczęło się dnia 2 uroczystem 
nabożeństwem. Józef de la Bueillerte zagaił zebranie 
serdeczuóm pozdrowieniem delegatów, poezém na prze­
wodniczącego zaproszono hr. de Mun, który najprzód 
odczytał pismo Kardynała Cbigi, przesyłającego zebra­
niu błogosławieństwo Ojca św. Skarżono się ua brak 
pomocy ze strony sfer wyższych, które wprawdzie nie 
odmawiają składek, ale odmawiają czynnego współudziału. 
Zebranie trwać będzie do 7 maja.

WŁOCHY.
•Skandal. W Rzymie aresztowano profesora uni­

wersytetu Sbarbaro, który na publicznój drodze ministrowi 
oświaty p. Baccelli w twarz plunął. Profesor i mini­
ster od dawna osobiście się niouawidzą. Za osobistą 
obrazę kazał minister profesora suspendować; — Skarbaro 
napróżno domagał się wytoczonia tój sprawy przed sąd. 
Gazctla ĆFItalia ogłasza otwarty list pani Sbarbaro, 
w którym pani profesorowa oświadcza, iż sekretarz p. mi­
nistra, p. Perrando, namawiał ją, aby mężowi wykradła do­
kumentu, kompromitujące p. ministra. Pan Forraado za­
przecza tój wiadomości. Cała ta wstrętua historya wywo­
łuje wiolo wrzawy.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 5 maja. (Teł. Presse). Rząd serbski 

upoważnił swego reprezentanta w komisyi dunajskiej, 
pułkownika Nikolicza, do oświadczenia, że Serbia godzi 
się na projekt Barróra.

Haga, 4 maja. Reprezentanci Holandyi, Belgii, 
Francyi, Niemiec, Anglii, Danii i Szwecyi zebrali się 
pod przewodnictwem ministra spraw zagranicznych, Ro- 
chussena, na konferencyą, w celu powzięcia uchwały 
w kwestyi projektowanój w roku zeszłym, w miesiącu 
październiku konwencyi, dotyczącój uregulowania rybo- 
lóstwa na morzu północnem. Podpisanie konwencyi 
nastąpi prawdopodobnie już w kilku dniach. — Minister 
dla Kolonii Goldstein podał się do dymisyi. — Rząd 
przedłożył Izbie drugiej projekt, żądający kredytu w wy­
sokości 83 milionów guldenów; suma ta ma być ze­
brana w drodze pożyczki.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 6 maja. Times donosi z Pa­

ryża: Po poprzedniej wymianie zdań zgodziły się 
wielkie mocarstwa w następujących punktach co 
do sprawy egipskiej:

1) Nad wypadkami egipskiemi należy bar 
dzo ścisłą zaprowadzić kontrolę.

2) Inicyatywę wymiany zdań na stałym lą­
dzie należy pozostawić Francyi pod tym warun­
kiem, że się porozumiewać będzie z Anglią.

3) Zasadę interwencyi tureckiój należy pod 
jakimhądź pozorem usunąć.

4) Tewfika paszę należy tak długo pozosta­
wić na tronie, dopóki się to da pogodzić z utrzy­
maniem porządku.

5) Na propozycyą W. Porty możnaby za 
zgodą mocarstw substytuować Hal ima paszę.

Daily News donosi, że pewna liczba Wigów 
w Izbie niższój gotowa jest glosować za wnio­
skiem Hicksbeacba w sprawie polityki rządu wzglę­
dem Irlandyi — i sądzi, że glosowanio rozstrzy-

iralce.“ Zasada św. Aupustyna: „Occiderc errorem, 
igere errantem* 1 * * * *', była poniekąd i życia jego zasadą, 
¡mierzoną i upragnioną nawet reformę zwał on raczej 
»dniejszóm mianem, me reformą, lecz pokojem społe 
ujm. Zmartwiałe wargi jeszcze siliły się powtarzać 
razy będące życia hasłem, uwieńczeniem teoryi 
iracy znojnych dni i czujnych nocy. La paix, lu 
ix sociale, oto co powtarzał umierając, wierny zasa- 
e przewodniój długiego zawodu. Spokojnie czekał 
uerci, która kilkakrotnie uprzedzające mu dawała 
Winienia. Zapadłgzy przed trzema laty na śmier- 
ną pozornie słabość, tak się do przyjaciela odzywał : 
znów, mój drogi, w tój chorobie doznałem przed- 

kaku wiekuistych radości. Ostatniém spojrzeniem 
dzkiego oka nie przyszło mi zbadać, jak chcą niektó- 
ł mistycy, nicości życia ziemskiego. Owszem, zdoła- 
“ raz więcój przeniknąć onego wartość i wagę. Obe- 
14 życie jest posterunkiem, na którym zdobyć sobie 
abiy stanowisko nasze w życiu wieczném. Zaczém 
fcęsliwi powinniśmy być, gdy zostajemy jeszcze 
toifcjscu, aby spełnić powinność naszę. Przewodnim 

/obowiązkiem jest wieść przykładem własnym ziom- 
’ swoich ku żywotowi wiecznemu. Aby się krzepić 
chwili, gdy mniemałem, że odwołanym zestanę z po- 

■Iunku, spisałem sobie nazwiska przyjaciół, którzy po-
rozpoczęte dzieło....**

, Hartowne i pogodne to usposobienie dotrwało do 
“ca. W wielką środę, 5 kwietnia b. r. starzec 

ego dobiegający krzyżyka, wielkanocną odbył spo-
2. poezém przyjąwszy wiatyk na drogę wieczności, 

dcą ręką imię swe położył pOd listem, składającym 
t°f Pj.ca pisma i dzieła swego pióra, zaczém

Iow j u'6 ^°8U m^neg° ducha. Do końca za-
odni'; $ ■ ^rzePkość umysłu i jednolitość myśli prze- 
i2c -pC'a' ^a ^wa dni przed zgonem przesyłał 
“tnéi” -, arzystwu jeograficznemu uczony list o od- 

J 31 e stepów przeciw wkroczeniom lasów. Pogrzeb

jego odbył się skromnie: przyjaciel maluczkich, obrońca 
uciśnionych polecił, aby koszta uroczystego pogrzebu 
zamieniono w jałmużny nojną ręką sypane.

Ze śmiercią Le Playa rwie się jedno z najsilniej­
szych ogniw pracy społecznej, nie zerwie się jednak nić, 
nawiązana jego ręką między przeszłością a przyszłością, 
nie zerwie łańcuch dłoni splecionych dobrą wolą i do- 
brćm sercem ku spełnieniu zadania i życzenia mistrza. 
Oczywiście trudno znaleźć wśród społczesnych doró- 
wnywającego mu olbrzyma wiedzy i zasługi. Nie ubli­
żymy jednak pamięci sytego lat i pracy męża, wspo­
minając tuż przy mm młodszego pracownika w boju 
Pańskim, powołanego na krótkie zaledwo godziny znoju 
w winnicy, aby rychłą otrzymać nagrodę i szeroką po 
sobie zostawić też szczerbę w szeregach dobrze myślą­
cych. Hrabia Karol Conestabile della Staffa zasługuje 
na obszerniejsze wspomnienie, aniżeli przelotny hołd 
pośmiertny. Nie dobiegłszy nawet lat trzydziestu, dał 
się on poznać całemu światu chrześciańskiemu rycerską 
jakąś otuchą, którą brzraiały wszystkie jego czyny
i pisma. Początki nauk odbierał w Orleanie pod okiem
Biskupa Dupanloup, który zwał go zawsze swoim „po­
czciwym małym Włochem.“ Następnie kształcił się
w Perugii i w Turynie. W pierwszem z tych miast
zdobył sobie osobne względy przyjaciela swej rodziny, 
dzisiejszego Namiestnika Chrystusowego, w drugiem 
znalazł prawdziwego ojca w osobie zacnego i znakomi­
tego hr. Fryderyka Śclopis i poznał młodą margra- 
biankę Maryą di Bernezzo, którą miał później zaślubić. 
Miłość swą wyśpiewał rzewnym wierszem, ogłoszonym 
w tomiku, zatytułowanym: Drogie wspomnienia, 
który przed trzema ukazał się laty. Z lat uniwersy­
teckich warto tu przypomnieć odważne wystąpienie mło­
dego akademika, ilekroć który z profesorów zadrasnął 
jego katolickie przekonania.

Ukończywszy studya, młodzian od razu rzucił się 
w war publicystyki, wprzęgając swe zdolności i pióro

pełne talentu w służbę prawdy i piękna. Pisywał na- 
przemian z rówuą wytwornością stylu po francusku, 
angielsku i włosku. Stały współpracownik dwutygo- 
duika Correspondant, zasilał i paryzkiego Figara pod 
pseudonimem: L’Innominato, zaczerpniętym ze 
slynnéj Manzoni’ego powieści. Nie było prawie kato­
lickiego we Włoszech czasopisma, któremuby nie udzie­
lał czynnego poparcia. Przeciwny obóz, poznawszy się 
na sile podobnego pióra, próbował zdobyć sobie mło­
dzieńca zwykłemi obietnicami i pokusami, na które od­
parł podobnie, jak Mistrz sakramentalnemu słowy; Vade 
retro, Satana!

Karol Conestabile był wolontaryuszem pióra, bo 
odgadł znaczenie tego oręża za dni naszych. Zawiązał 
tóż stosunki ze wszystkiemi znakomitościami współ­
czesnemu Biskup Strossmajer upatrywał w tym mło­
dzieńcu rozum i taleut wytrawnego dyplomaty, Ojciec 
święty coraz większćm zaufaniem go zaszczycał.

Karol Couestabiłe przyłożył głównie rękę do za­
łożenia pólurzędowego, kosmopolitycznego organu p. t. 
Journal de Home, o kierunku pojednawczym, jak rządy 
Leona XIII- Pierwszy numer rzeczonego dziennika po­
jawił się w pierwszych dniach grudnia ubiegłego roku, 
a przed końcem tegoż miesiąca i roku już młody i zacny 
założyciel miał być odwołanym z pola pracy i zasługi. 
Śmierć zaskoczyła go nagle, wśród zwykłych zajęć i ko­
respondencji. Na dwa dni przed zgonem, nagłą go­
rączką spowodowanym, krzątał się jeszcze około za­
pewnienia nowemu dziennikowi stałego korespondenta 
z Polski i pisał do nas, udzielając potrzebnych w téj 
mierze wskazówek. List ten doszedł przeznaczenia je­
dnocześnie z wiadomością o śmierci piszącego....

Padl nel mezzo deł cammin della vita, 
wśród okoliczności podwajających rzewną i powszechną 
żałobę. Śmierć przerywała nie tylko jego pracę, ale i 
szczęś ie jego. Niedawno poślubiszj’ godną siebie to­
warzyszkę, zostawiał ją przy nadziei. Spodziewane i

upragnione dzieciątko przyszło na świat, w chwili, gdy 
wynoszono z domu trurauę młodego ojca. Cały Rzym 
katolicki i arystokratyczny wyległ na ten obchód ża­
łobny, a mówca pogrzebowy, ten sam profesor Brunelli, 
który w zeszłym roku sławił wspaniałym wierszem Apo­
stołów Słowiańszczyzny Cyryla i Metodego, podczas pa- 
miętnój Akademii w Watykanie uroczyście święconej, 
zakończył rys życia hrabiego Conestabile della Staffa 
znanym wierszem Dantego:

Ol se il mondo sapesse il cuor ch’egli ebbe

Assai ło loda e piu lo loderebbe!
Echo prelekcji ks. Pawlickiego o początkach chrze­

ściaństwa znajduje się we wszystkich poważniejszych 
czasopismach krajowych i zagranicznych. Wszędzie 
mnożą się wyrazy uznania dla zasłużonego i uczonego 
prelegenta, który rzecz swą rodzielił na ośm odczytów, 
z których ostatni przypadnie w dniu 25 czerwca. Ko­
respondent rzymski Kurycra wskazał już treść dwóch 
pierwszych konferencji, następne odpowiadać będą prze­
czeniom Renana i zbijać jego sofizmata. Piąty z kolei 
odczyt poświęcony zostanie postaci św. Jana Apostola i 
znów walce z Renauem w sprawie Apokalipsy, a więcej 
jeszcze z t. zw. Johanizmem protestantów niemieckich, 
którzy w czwartej Ewangieiii upatrują dzieło pojednania 
wszystkich rzekomo niezgodnych prądów pierwotnego 
Chrześciaństwa. Ostatnia zaś konferencja traktować 
będzie o mniemanym antagonizmie obu książąt Aposto­
łów, i zb’jać systemat Tubingski, dzielący ich naukę na 
Petrimzm i Paulin.zm. Uczony prelegent wskaże i wy- 
każe zgodne współdziałanie obu świętych Apostołów w 
zakładaniu rzymskiego Kościoła na zasadzie Piotrowego 
pierwszeństwa. Łatwo odgadnąć można całą doniosłość 
tego cyklu odczytów, który budzi niezmierne zajęcie w 
sferach uczonych i myślicieli.



gnie, czy rząd się utrzyma, czy tćż będzie się 
musiał cofnąć.

Rzym, 6 maja. Ojciec św. przyjmował 
wczoraj liczną deputacyą irlandzką, która przy­
była podziękować za wyniesienie Arcybiskupa 
Mae Cabe do godności kardynalskiej. Po przy­
jęciu adresu od deputacyi, chwalił Ojciec św. 
stałość Irlandczyków w doświadczeniach, 
jakiemi ich Bóg nawiedza, oraz ich po­
święcenie i wiarę, wskazywał na wielkie 
niebezpieczeństwa tej drogi, na którąby ich po­
pchnąć chciano i wyraził nadzieję, żo Irlandczycy nie 
schodząc z drogi umiarkowania,się ńęJą 
jedynie środkami prawnemi, aby los ojczyzny po­
lepszyć.

W końcu winszował Biskupom irlandzkim 
stanowiska, jakie zajęli i zalecał duchowieństwu 
i ludowi irlandzkiemu, aby Biskupom swoim byli 
posłuszni.

Wykaz alfabetyczny

oraz

Zakonników polskich
przebywających do obecnćj chwili na wygnaniu

w Syberyi i głębokiej Rosyi.

I. Biskupi:
1. Borowski Kacper, Biskup łucko-żytoinirski, Perm

od roku 1870.
2. Feliński Szczęsny Zygmunt, Arcybiskup warsza­

wski — Jarosław nad Wołgą od r. 1863.
3. Krasiński Adam Stanisław, Biskup wileński —

Wiatka od r. 1863.
4. Rzewuski Paweł, nominat Biskup-Suffragan war­

szawski — Astrachan od r. 1865.

II. Kapłani:
1. Abratowski Edward, zakonu 00. Reformatów, z Płocka

— Cywilsk, gubernia Kazańska 1876.
2. Bajkowski Władysław, wikaryusz zPozorowa, dyocozyi

wileńskiej — Symbirsk 1881.
3. Bakiowicz Jerzy, z Truskowa, dyecezyi źmudzkiój —

Tomsk na Syberyi 1876.
4. Balcewicz Jan, z archidyecezyi mohylewskiój — Sa­

mara 1880.
5. Barabasz Walenty, proboszcz zo Skrzyńska, dyecezyi

sandomirskiej — Perm 1877.
6. Bartoszewicz Józef, wikar. z Godlewa, dyec. augusto­

wskiój— Tomsk na Syberyi 1876.
7. Bartoszewicz Andrzśj I., Dominikanin, administrator

z Maluźyna, dye«. płockiej — Schoenborg w Kur- 
landyi 1877.

8. Bartoszewicz Andrzój II., profesor seminaryum w Miń­
sku — Gorodziszcze, gub. permska 1880.

9. Bernardyn, ksiądz z Warszawy, niewiadomego nazwiska
— Noworźew, gub. pskowska 1876.

10. Borźański Gabryel, Bernardyn z Wilna — Połąga
w Kurlaudyi 1876.

11. Brodnicki Anastazy, prób, w Lachowcach, dyec. łucko-
źytomirskiej — w Kurlaudyi 1877 — gdzie?

12. Brondzo Antoni, wikar. z Berznik, dyec. augustowskiej
— Tiemników, gub. tambowska 1870.

13. Broniszowski Ludwik, administrator z Komarówki,
dyec. podlaskiój — Perm 1876.

14. Brudnicki Kajetan, Karmelita z Lublina — Cywilsk,
gub. kazańska 1878.

15. Brzostowicz Jan, z Barbaryszek, dyec. wileńskiej —
Krasno-ufimsk, gub. permska 1877.

16. Brzozowski Jan, Pijar, z Radziejowa, dyec. kujawsko-
kaliskiój — Kirsanów, gubernia tambowska 1880.

17. Bugień Benedykt, z archid. mohylewskiój — Archan-
gielsk 1880 (wyjechał ztamtąd niewiadomo dokąd?)

18. Bukowski Stanisław, altarzysta z Nowego Płocka, dyec.
płockiój — Spask, gubernia tambowska 1877.

19. Buterlewicz Jan, z Rakowa, dyecezyi mińskiój — Po-
wieniec, gub. ołoniecka 1877.

20. Chodakiewicz Jan, z Korycina, dyecezyi wileńskiej —
Galicz, gub. Kostromska 1880.

21. Cbyliczkowski Jan, prób. » Goraja, dyec. lubelskiej —
w okolicy Krasnojarska na Syberyi 1877 — gdzie?

22. Ciągliński Izydor, mansyonarz z Bodzentyna, dyecezyi
sandomirskiej — Spask, gnb. tambowska 1880.

23. Czarkowski Feliks, wikar. ze Zwiahla, dyecezyi łucko-
źytomirskiej — Wołogda 1880.

24. Czarnecki Edmund, z dyecezyi łucko - żytomirskiój —
Berczów na Syberyi 1877?

25. Czosnakiewicz Edward, administrator z Gdeszyna, dyec.
płockiój — Nowomoskowsk, gub. jekaterynosław- 
ska 1880.

26. Dawidowicz Józef, rektor sominaryum źmudzkiego —
Jekaterynosław 1880.

27. Dąbrowicz Leon, z Niemirowa, dyec. kamienieckiej —
Niźny Nowogród 1876.

28. Dąbrowski Stanisław, gwardyan 00. Kapucynów z Lu­
blina — Subacz albo Kłukszta w Kurlandyi 1880.

29. Delert Andrzej, administr. z Bąkowa, archid. warsza­
wskiej — Spask, gub. tambowska 1879.

30. Demidowicz Jakób, admin. z Wołożyna, dyec. wileń-
skiój — Maryńsk na Syberyi 1876 — później po­
dobno w Kurlandyi — gdzie?

31. Deszkleniewicz Ignacy, z dyec. mińskiój — Tomsk
na Syberyi 1876.

32. Dobkiewicz Adam, z dyecezyi źmudzkiej — Szoenberg
w Kurlandyi 1877.

33. Dobrosielski, prób, ze Słucka, dyecezyi mińskiój —
Wiatka 1862.

34. Domański Paulin, Bernardyn z Radomia — Usrnań,
gub. tambowska 1880.

35. Drewnowski Rafał, misyonarz z Warszawy — Tunka
koło Irkucka na Syberyi 1876.

36. Drzewiński Józef, z dyec. wileńskiej — Połąga w Kur­
landyi 1876.

NB. Data położona przy nazwisku oznacza rok, z którego 
pochodź’ informacya o kapłanie, przebywającym na wygnaniu, 
potrzebna dla tego, że wygnańcy miejsca pobytu nieraz zmie­
niają i dzisiaj niejeden już tam nie mieszka, gdzie mieszkał 
przed kilku laty, a niejeden może już przeniósł się do wieczności 
albo do kraju powrócił, czego w każdym pojedynczym wypadku 
dla trudności w komunikacyi i koresponuencyi sprawdzić nie 
podobna.

37. Dubowik Edward, z dyecezyi wileńskiój — Szenkursk,
gub. archangielska 1881.

38. Dusejko Władysław, wikaryusz w Zwingiach, dyecezyi
źmudzkiój — w Kurlandyi 1887 — gdzie?

39. Dyakiewicz Józef, z Wołkowyska. dyec. wileńskiój -•
Łowkiesa w Kurlandyi 1877.

40. Dylewicz Leopold, z Wiżun, dyec. wileńskiej — Care-
wokobszajsk, gub. kazańska 1881.

41. Dyszo Franciszek, z archidyecezyi mohylewskiój —
Elerna w Kurlandyi 1876.

42. Dziewulski Adam, z dyecezyi Podlaskiój — Iłłukszta
w Kurlandyi 1877.

43. Filipowicz Bolesław, kanonik regularny z Wilna —
Cywilsk, gub. kazańska 1878.

44. Fiszer Michał, prób, z Połajewa, dyecezyi kujawsko-
kaliskiój — Perm 1881.

45. Gabszewicz Andrzój, profesor seminaryum źmudzkiego
— Połtawa 1876.

46. Gajewski Edward, wikaryusz z Głębokiego koło Dzisny,
dyec. wileńskiój — Kłukszta w Kurlandyi 1880.

47. Gargilewicz Soweryn, prób, z Zarąb Kościelnych, dyec.
Płockiej — Goiodiszczo, gub. penzeńska 1880.

48. Gawełczyk Bonawentura, Paulin z Częstochowy —
Kiryłów, gub. wielko-nowogrodzka 1876.

49. Genutowicz Frauciszok, wikar. katedry źmudzkiój —
Biełoziorsk, gub. wielko-nowogrodzka 1879.

50. Giegużyusiii Józef, prezydent zgromadzenia XX. Ma-
ryanów z Maryainpola, dyecezyi augustowskiój — 
Kłukszta w Kurlandyi 1876.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowiucyoualiia i zajraniczna.

Poznań, sobota dnia *6 maja.

* Doniesienia urzędowo. Król nadał sekretarzowi 
stanu w A lzacy i i Lotaryngii, ministrowi stanu Hoffman­
nowi dziedziczno szlachectwo.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 93 marek 63 fen. Dziś nadesłał ks. To- 
łowiński z S edlca 2 m. Razem 95 marek 63 fen.

* Na pomnik ś. p. ks. Malinowskiego złożono 
składki w ilości 101 marek 80 fen. wraz z złożonemi 10 m. 
na płaskorzeźbę Lenartowicza wręczyliśmy Zarządowi Pozn. 
Tow. Przyjaciół Nauk.

* Według tutejszego Posener Tageblatłu zamierza
nowo ziemstwo kredytowe wydawać 3 i pół resp. 4 prct. 
listy zastawne z powolniejszą amortyzacyą niż dotychcza­
sowych listów. Byłoby to więc uwzględnieniom wniosku, 
jaki swego czasu podali hr. Stanisław Czarnecki z Pako­
sławia. Bronisław Potworowski z Kosowa i Leon Karłowski 
z Grąbkowa. Prócz tego donosi tenże dziennik, że zamie- 
rzonóm jest założenie przy ziemstwio kredytowóm kasy po­
życzkowej dla należących do niego interesentów. Kasy podo­
bne istnieją już w Berlinie i Wrocławiu obok ziemstw 
i cieszą się wielkiem powodzeniem. •

* Posener Ztg. pisze, że około 20 uliczników jerzy- 
ckich poturbowało 5 gimnazyastów niemieckich, przechodzą­
cych przez Jerzyce. Złe sumienie Posener Ztg. przeczuwa, 
że Kuryer tę napaść jerzyckich chłopaków położy na karb 
szkoły symultannćj, i dowodzi, że nie szkoła symultanna 
tomu wiuna, lecz „die polnische Hetzereien.“ Posener Ztg. 
przecież wie, że według przepisów policyjnych niedorostkom 
i ludziom zbrojnym na wiece chodzić nie wolno i że nic 
innego nie jest przyczyną owej swywoli uliczników jerzy­
ckich, jak brak religijnego wychowania w szkole. Być tóź 
łatwo może, że studenci niemieccy chłopaków zaczepili, bo 
zbyteczną skromnością oni się nie odznaczają, i z gazet 
niemieckich uczą się tój fanaberyi, jaką się mianowicie 
Posener Ztg. względem Polaków odznacza.

* P. dr. Święcicki będąc wybrany sekretarzem 
wydziału gospodarczego IV zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich złożył urząd sekretarza wydziału lekarskiego i przy­
rodniczego Tow. Przyj. Nauk. W miejsce jego wybrano 
wczoraj sekretarzem p. dr. B. W i c h e r k i o w i c z a.

* Dzisiejszy Staatsanzeiger zawiera przy wilój na wy- 
sts.wienie imiennych obligacyi powiatowych dla powiatu ino­
wrocławskiego w sumie miliona marek.

* W Kcyni rozdzielono ostatecznie szkołę ewangie- 
licko-żydowską na dwie szkoły wyznaniowe. Dla każdej 
z nowych szkół wybrano już dozór.

* W seminaryum w Rawiczu odbjł się w dniach 
od 25 kwietnia do 2 maja drugi egzamin nauczycieli. 
Zgłosiło się 48 intermistycznie ustanowionych kandydatów, 
z których 36 otrzymało świadectwo nadające im prawo do 
definitywnego ustanowienia. Jeden z nauczycieli otrzymał 
patent uprawniający go do objęcia posady przy szkole 
średniój.

* Z powodu przepełnienia 5 klas szkoły elemen- 
tarnój w Lesznie ma być utworzoną klasa jeszczo nowa, 
szósta i powołany szósty nauczyciel, któremu rząd będzie 
płacił pensyą, gdyż członkowie gminy szkólnej zanadto są 
obciążeni opłatami. Szkoła ta liczy obecnie 500 uczni, 
tak że nawet po ustanowieniu szóstego nauczyciela na ka­
żdego przypadać będzie po 80 uczni.

* Ajenturę pocztową w Dąbrowie, pow. mogilni- 
ckiego, połączają komunikacyą telefonową z urzędem po­
cztowym w Mogilnie.

* Z powodu prymicyi księdza Bolesława Zychliń- 
skiego piszą nam jeszcze ze Średzkiego:

„Wprawdzie każda praca na polu ducha zyskuje u nas 
coraz szersze uznanie, ale najszerszćm uznaniem cieszy się 
zawsze jeszcze u nas praca kapłańska. Wśród niedoli 
wzrośli, niedolą karmieni, łakniemy manny niebieskiój, jaką 
jest słowo Boże.

Jeśli każdy złożony egzamin, każda habilitacya już 
nas obchodzi i w dziennikach skwapliwie bywa cytowaną, 
należy się, gdy wspomnim mianowicie na dzisiejsze poło­
żenie sług Kościoła, nie tylko napomknąć gołosłownie, ale 
i zatrzymać się chwilkę nad prymieyami księdza Bolesława 
Żychlińskiego, których obchód na dniu 30 kwietnia w domu 
jego rodzicielskim w Usarzewie, nosił cechę więcej niż 
prywatną, skoro uczestniczyli w obchodzie me tylko krewni 
i sąsiedztwo całe, ale i niejeden w różnych zawodach wy­
próbowany mąż. Wymowny głos z kazalnicy miejscowego 
proboszcza, również jak i nie mniej wymowne głosy, sły­
szane podczas uczty, stwierdziły raz jeszcze fakt, że każdy, 
na naszej ziemi wzrosły pracownik duchowy, nie odłącza 
— mimo zkądinąd różnicy w przekonaniach — miłości 
Boga od miłości Ojczyzny, że szlachetne tradycye pozostały 
dotąd jeszcze we czci.

Nie wielu u nas liczymy synów obywatoli ziemskich, 
którzy przywdziali suknią duchowną, ale w czasach osta­
tnich pierwszy to podobno przykład, żo syn obywatela 
ziemskiego wybrał zawód kapłański, dał z całą duszą za 
przewodnika ofiarności swój tę ofiarę, która spływa 
w jedno z słowem Bożem.“

* W sprawie pisowni. W Warszawio odbyło się
w środę w redakcyi Biblioteki Warszawskiej pod prze­
wodnictwem p. J. K. Plebańskiego posiedzenie w sprawie 
ujednostajnienia pisowni uaszój. Obecni na posiedzeniu, 
prawie wszyscy nauczyciele języka polskiego, redaktorowie 
trzech gazet, oraz kilkanaście innych osób, których ta 
kwestya żywiój obchodzi, wysłuchali starannio i wyczerpu­
jąco opracowanego referatu p. A. A. Kryńskiego co do 
wszystkich stron wątpliwych w pisowni naszój i w zasadzie 
wszyscy na wniosek autora się zgodzili. Niektóre zaś dro­
bne szczegóły, oraz kwestye sporne, ostatecznie będą uchwa­
lono w sobotę, poczóm będą przesłane komisyi językowój 
wydziału filologicznego Akadomii Umiejętności w Krakowie, 
z którą już poprzednio się porozumiewano i otrzymano 
w odpowiedzi najżyczliwszą zachętę do jak najprędszego 
posuuięcia tój źywotnój sprawy. Następne wnioski ogólne, 
jako pożądano dla wszystkich desiderata, wydrukowane będą 
jednoczośuie w Krakowio i w Warszawie do ostatecznej 
decyzyi i rozpowszechnienia po wszystkich rodakcyach pism. 
Tą drogą, da Bóg, zdążymy do celu, na który od lat 50 
przeszło dotąd uapróżno spoglądamy.

* Wiadomości o epidomii wścieklizny wo wsi 
Krzezouów, o czóm przed kilku dniami donosiliśmy, jak się 
dowiaduje Gazeta Lnbelska z urzędowego źródła, redu­
kują się do następujących faktów : „Przód kilku tygoduiami 
(w pierwszych dniach marca rh.) wściekł się pios admini­
stratora majątku Krzczonów p. W. P. i zanim choroba za­
uważoną została, zdołał pokąsać kilka innych psów fol­
warcznych, kilka świń, należących do p. P., kilka rówuieź 
sztuk nierogacizny, należących do włościau, i takie psa 
miojscowego młynarza. Dowiedziawszy się o tóm wójt 
gminy, polecił p. P. zabić chorego psa, a inno pokąsane 
zwierzęta oddzielić od reszty inwentarza i na bacznój mieć 
uwadzo. Pomimo jednak słusznego żądania władzy guiin- 
nój wspomniany pios nie został zabity, lecz tylko posta­
wiony na uwięzi i na czwarty dzień zdechł. Gdy po kilku 
duiach objawy wścieklizny ukazały się znowu na czterech 
świniach i oswojonej sarnio, chowanej na folwarku Krzczo­
nów (któro to zwiorzęta wszystkie padły), pokąsano dawniój 
psy w skutek rozporządzenia wójta gminy zabite zostały, 
a nadto wysłano do p. P. odezwę, polocającą mu wszyst­
kie zwierzęta, któro były w zotknięciu z choremi, w ści- 
słóm trzymać zamknięciu. Odezwa ta jednak pozostała bez 
skutku i reszta trzody chlewnój p. P. w dalszym ciągu 
codziennie na pastwisko wyganianą bywała. Wówczas wójt 
gminy odezwą z dnia 7 kwietnia rb. ostrzegł p. P., żo 
w razie dalszego nieposłuszeństwa władzy pociągnięty bę­
dzie do odpowiedzialności sądowój. Dnia 7 kwietnia za­
bitą została ostatnia chora sztuka trzody chlewnój, nale­
żąca do wójta gminy, i odtąd wścieklizna w Krzczonowie 
po dziś dzień się nio ukazała.

W uzupełnieniu dodajomy, że wszelkie środki ostro­
żności przeciwko dalszemu ukazaniu się choroby, przez wła­
dzo na miejscu przedsięwzięte zostały, a p. P. zapozwany 
został do sądu gminnego jako oskarżony o przewinienia, 
przewidziane w paragrafach ustawy karnój.“

* Komitet pomnika Mickiewicza w Krakowie 
odbył we wtorek zapowiedziane posiedzenie, na któróin 
oprócz członków miejscowych obecni byli zaproszeni człon­
kowie: hr. Przozdziecki i dr. Edward Leo z Warszawy, 
tudzież rektor dr. Małecki i redaktor p. Łoziński ze Lwowa. 
Na posiedzeniu tóm znajdowali się takźo prozy dent miasta 
dr. Weigel i marszałek krajowy. Komitet uchwalił :

1) Przesłać szkice, modele i fotografie, o ile to mo- 
żebne i o ile autorowie zgodzą się na przesłanie plasty­
cznych modeli — do komitetu Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Warszawie, aby się tamtejsza publiczność, 
tyle ofiarna i pomnikiem Mickiewicza zainteresowana, pro­
jektom przypatrzyć mogła. Opinia, jaka się skutkiem tego 
w ogóle ludności wyrobi, posłuży za materyał przy ułoże­
niu w swoim czasie stósownego konkursu.

2) Ułożenie warunków stanowczego konkursu odłożono 
aż do czasu tego objawu uprawnionej ze wszech miar 
opinii, a warunki te będą zupełnie niezależne od warunków 
poprzednio odbytego konkursu; uchwalono zarazem na 
przyszłość o wszystkich ważniejszych czynnościach komitetu 
zawiadamiać człouków zamiejscowych, a przedewszystkióm 
zamieszkałych w Warszawie.

3) Uchwalono stanowczo, aby pomnik Mickiewicza 
stanął w głównym Rynku krakowskim i aby był samo­
istnym.

4) Ogłosić drukiem sprawozdanie podkomitetu pomni­
kowego z wyjaśnieniem poprawnego i konsekwentnego po­
stępowania tegoż podkomitetu i jury.

* Sprawy kolejowe. Jak zapewnia Kuryer War­
szawski jeszcze w tym roku Kluezborek ma być połączo­
ny z komorą celną Praszką, od którój Radomsk odległy jest 
o mil dziesięć. W łonie zarządu drogi źelaznćj Warszaw- 
sko-Wiedeńskiój powstała podobno myśl wyjednania kouce- 
svi na zbudowanie kolei na pomienionój przestrzeni.

* U OO. Zmartwychwstańców. Pod tym tytułem 
podaje ks. Łucyan Vigneron w Hondzie następujące wspo­
mnienie z pobytu u 0. Władysława Witkowskiego w Paryżu: 
„Legenda powiada, że członki zabitego przy ołtarzu św. Sta­
nisława, Biskupa krakowskiego, rozrzucone po kościele cu­
dem się ponownie w końcu trzeciego dnia wzrosły. Czyż 
cud ten nie jest symbolem przeznaczenia Polski? To py­
tanie zadałem sobie idąc blisko miesiąc temu do 0. Wła­
dysława Witkowskiego, przełożonego kongregacyi księży pol­
skich, którzy przyjęli nazwę prawdziwie proroczą : Ojców 
Zmartwychwstańców.

W tym dniu było przyjęcie u Ojców dla Polaków, 
bawiących w Paryżu. Wiadomóm jest, żo Polacy, jak 
wszyscy Słowianie, obchodzą z niezrównaną uroczystością 
rocznicę Zmartwychwstania Zbawiciela Pana, odwiedzają się 
nawzajem witając się pobożuóm i wzruszającóm powitaniem: 
Niech będzie pochwalmy Jezus Chrystus'., ażeby razem 
wziąć udział w ucztach braterskich.

Wprowadzony do ich grona przez jednego z Polaków, 
przyznają, żem się czuł wzruszonym. Widziałem tam zgro­
madzonych czcigodnych Ojców, szlachtę i żołnierzy, z czo­
łom rozpromienionóm i sercem pełnóm niezwyciężonój na­
dziei. Na naczelnóm miejscu zawieszony jest obraz Matki 
Boskiój Częstochowskiój, a malatura w stylu byzantyńskim 
odbija cudownie od tła złotego, jak u obrazów świętych 
Kościoła wschodniego. — Przewodniczący kongregacyi zbliża 
się do mnie i podaje mi jajko wielkanocne; jest to zwyczaj 
krajowy; następnie zaproszono mnie do wzięcia udziału 
w małej uczcie i podano mi mazurki. Podczas tego przed­
stawiają mi po imieniu kilku gości; jeden jest prałatem 
rzymskim, inny powszechnie znanym księciem ; ten mi opo­
wiada o nieszczęściach ojczyzny i przygodach, jakie prze­
szedł podczas wygnania, ów wysławia piękności okolic kraju 
rodzinnego, ów z postawą marsową, ubrany w polski strój 
narodowy, mówi mi o ubiorach i etykiecie polskiej. Nie 
prowadzą wcale draźniącój polityki; wygnańcy, tak ciężko 
dotknięci, nie złorzeczą wcale swym zwycięzcom, a tymcza­
sem przyjaciel mój, który mnie tu wprowadził, musiał ucie­
kać, jak i inni, przed proskrypcyą; jest on księdzem a Bi­
skup, który go święcił, żyje od dwudziestu lat w głębi 
Rosyi. A mój sąsiad opowiada mi, że uda się na granicę

imperium rosyjskiego, gdzie rodzice jego przybędą z 
kraju, ażeby go może po raz ostatni przed śmiercią 
akać.

Słysząc ich rozmowy wspomniałem sobie na dni ©, ’ 
dziecięctwa, jakie spokojnie i mile przebyłem w 
który przez pewien czas służył za rezydencyą jednaj 
zdetronizowanych królów polskich; powiedziałom sobie, 
urósł, że się tak wyrażę, w cieniu jego sławnego groty 
że usta mojo dziecięce wygłaszały często imię Leszczy 
skiego.“

* Adres pal. Wiadomo, żo poseł dr. Windtho^, 
przy obradach nad opodatkowaniem psów w sejmie pnufc,' 
opierał się opodatkowaniu tych „wiernych towarzyz^, 
człowieka.“ W ostatnich dniach obiegał w aferach sęj^ 
wych berlińskich następujący „psi adres“ do Jego 
lencyi. Oto kilka wyjątków : „Pies ma prawie spojt 
c z n e znaczenie !“ Złote to słowa W. Eksc., któro w 
cach naszych głośne znalazły echo, — a to tóm wię^ 
że u osób wpływowych spotykamy często jak najbardii [ 
opłakania godną nieznajomość naszych uprawnionych int® 
resów. Niedawno udaliśmy się za pośrednictwem nas«,- 
szanownego kolegi Tirasa do księcia B. z prośbą, aby 
wrócił grożącą nam zagładę. Atoli co Rię stało? Po 
piorwszy stał się Jego Książęca Mość względem Tiry 
niegrzecznym (grób). — „Psie ty jeden .— zawołał, 
sądzisz, że dla was kóndlów mam poruszać klamkę pr»> 
dawstwa. Wynoś się — jostem zajęty lawonburgską 4 
mini8tracyą komunalną.“ I w ton sposób ów potwórny 
jokt przyszodł pod obrady. Adros podpisany jost prie 
Dianę, Fylaxa, Nerona, Sułtana itd.

* Autograf księcia Bismarcka. Na wystawie ht 
raldycznój w Berlinio pod herbom księcia Bismarcka zm 
dujo się autograf kanclerza, wyjęty zo sztambuchu i, 
Stillfrieda, a zawierający to słowa, napisano silnym char» 
którem :

In trinitato robur 
Boatus ¡Ho homo,
Qui 8edet in sua dorno 
Qui sodet post fornacem 
Et habet bonam pacom.

9. 3. 69.
v. Bismarck Schonhausen.

Wiersz ten napisał podobno Józef Eichendorff i u 
miościł go w swym „Taugenichts.** — Czytaliśmy go li 
w starych zapiskach z następującym dodatkiem, któi 
książę B. opuścił, a z powodu którego wiersz nosi napis 
„In trinitato robur“

Qui bibit bonura vinum 
Et laudat Doum trinutn.

Cały wiersz owego domatora brzmi w przekładzie : ■
O szczęśliwy i miły Bracie, (I
Co we własnój siedzisz chacie
I przy piecu się wygrzewasz,
Miłego wczasu zażywasz,
A przy dobróm staróm winie 
Z ust Twych boża chwała płynie.

* Oryginalna polemika. Wprawdzie nie ma p 
dobno nikogo, coby Nowoje Wremia brał na sery 
ale tóż trzeba przyznać, żo dzionnik ten robi wszystko, 
moźo, aby kto tój omyłki nie popełnił. I tak między i 
nemi jeden z redaktorów, czy zdaje się redaktor główi 
togo pisma p. Suworyn, usprawiedliwia się z zarzutu, uci 
nionego mu przez Rosyjskiego Jewreja, jakoby pił 
wiolo szampana. Protestacyą swą stwierdza p. feuwoi 
swoim podpisem i oznajmia, ale to w sposób najpowaźm 
szy, że nio pije szampańskiego, ale pip© „kwas ;“ a ku II 
pije „kwas,“ więc jest Słowianinom, że nawet dla tego 
wią go niektórzy „kwaśnym patryotą, (lepiej byłoby ] 
dobno „chybionym'). A kiedy pp. Bergmann i Rabii 
wicz lubią szampana, więc są żydzi — quod erat ł
monstrandum. , i

• Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 maja, 1
Domiceli p. Wschód słońca o godzinie 4 1 
nut 21. Zachód o godzinie 7 minut 33. I

Długość dnia 15 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Ziemiowit uGt 

zająć Kraków i ogłosić się królem. — 1764 Sejm kom 
kacyjny otoczony wojskiem moskiewskióm. 1768 
sław Poniatowski ustanawia order św. Stanisława.—• 1" ' 
Zjazd carycy Katarzyny z Poniatowskim w Kaniowie. ■ 
1794 Bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831 Niedolę 
powstanie na Ukrainie. — 1833 Wymordowanie przez 1 I 
skali ujętych emisaryuszów. ,

Pojutrze, w poniedziałek dnia 8 maja, św. Sta» -, 
sława b. i m. Wschód słońca o godzinie 4 mu 
19. Zachód o godzinie 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Wypadki historyczno. 1078 Zabicie św. 

nisława Szczepanowskiego. — 1401 Śmierć WładysW 
księcia opolskiego. — 1435 Walny zjazd stanów korono 
w Sieradzu. — 1698 Stronnicy Contego uznają kr»
Augusta II. — 1831 Zdobycie Dzisny. — 1848 Utara 
w Rogalinie.

W poniedziałek dnia 8 maja o godzinie 9 "P" 
komornik Friedrich w Woje i nie z masy konkursowej Eli* 
Markowskiego 300 litrów okowity. 400 litrów różnych lik«’1 
200 litrów słodkiego wina sztucznego.

We wtorek o godzinię 9 i w dni następne sprw) 
zostaną w B u k u resztki należące do masy konkursowej 
Katza jak gotowe ubrania, materye, płótno, oraz urząd) 
kramne, moblo, sprzęty domowe, złote i srebrno przedmioty, 
maszyn do szycia itd.

Gospodarstwo w Małej Starołę ee, naleiir 
masy konkursowej Antoniego Kratochwilla, 4 hkt. 84 a. » 
kw areału, z czystym dochodem 78 mrk. 42 fen. ma byćs 
dane na terminie dnia 17 maja po południu o godzinie 8 * 
rze komisarza konkursowego Ludwika Manheimera przy »•’ 
Garbaraeh nr. 18. Tamże przejrzeć można warunki.

(Nadesłano.)
Czterdziestoletnie doświadczenie

w szpitalach i klinikach zapewniły leczoniu regenera ■yj<IlC?‘ 
Liobauta sławę najpewniejszego. najszybszego i nap” 
leczenia wo wszystkich chorobach krwi i skóry. Prze»”,, 
można o tom czytając broszurę, która za nadesłaniem 5« , 
znaczkach pocztowych jest do napycia w księgarniach K-r 
w Bydgoszczy i A Spiro w Poznaniu przy ulicy FU* j 
wskićj nr. 31.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

t y— B — Poznań 6 maj». (Sprawozdani0 ■■ 
liowo z obrotu ziemiopłodów). W Pier’’J 
vio bieżącego tygodnia padat prawie codziennie ¡ 
drugiej była pogoda i ciepło, co wpływa bardzo ko 1, 
Jwegat&cyą. Oziminy i jarzyny wyglądają bardzo P.f 

¡ -paki już tu i owdzio poczęły kwitnąć, a spodziewać 
a dobrego plonu W tym tygodniu mieliśmy kilka za , 
yoh dowozów zboża mianowicie nadeszło kilka większy^ 
ortów tak wodą jak i koleją z Królestwa Polskiogo, 
iast z Kujaw nie były znaczno. Targ w tym tyg0 
1 zbyt ożywiony, gdyż i popyt na eksport do o

DodaW



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 105.
Niedziela, dnia 7 maja 1882.

Saksonii i Turyngii się zmniejszył. Tylko lepsze gatunki zaku­
pywano na ten c«L — P s z en i c a tylko w najlepszym gatunku 
miała pokup — pośledniejsze gatunki słabiej, 205— 226,50 
mrk. — Żyto niżej, przyczem obrót bardzo słaby, 152—156 
mrk. — Jęczmień miał cokolwiek większy popyt, 140—155 
mrk. — Owsa ofiarowano więcej, 136—153 mrk. — Groch 
bez interesu, na paszę 137—140 m., wrzący 150—100 mrk. — 
Łubin bez interesu, niebieski 100—140 mrk., żółty 110 
do 150 mrk. — Wyka bez handlu, 142 — 145 mrk. — Ta­
terka stale, 140-145 mrk. Wszystko za 1000 kil. — Mąka 

o cenach zeszłotygodniowych, mąka pszenna nr. 00 15,25 
o 15,50 mrk., nr. O 14,75 — 15 mrk., mąkarżanna nr. O

i I 11,25—11,50 mrk. za 50 kilogr.
Okowita. Z powodu zamiejscowych sprawozdań brzmią­

cych stale, mieliśmy i na naszym targu stalą teudencyą; dawno 
nie widziane ożywienie i wielka chęć kupna spowodowały wzrost 
cen. Na rachunek ślązki zakupiono na lipiec i sierpień zna­
czne partye; na towar surowy natomiast było mało popytu, gdyż 
brak zbytu. Notowania końcowe: maj 45,60 m., czerwiec 46,30 
mrk., lipiec 47 mrk., sierpień 47,70 m., wrzesień 48,10 mrk. za 
10,000 litr. prct.

Wroniaw 5 maja 1882.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypow. —, — cent. Cena 

wypowiedziana —płc., maj 147—147,60 płc., maj-czerwiec 
145,50 żąd., czerwiec-lipiec 146 żąd. —płac., lipiec-sierpień 
—,— żądano, wrzesień-październik 145 żąd.

Pszenica, Wjrp. — cent, na maj 216 żąl.
Owies. Wypowiedziano — centn., na maj 132,— ple., 

maj-czerwiec 132,50 żąd., czerwiec-lipiec 132,— płc.
Kaep. Wyp. —,— otr., maj 270 żąd., — pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow.------cent w miejscu

58,— żąd., —pic., maj 56,50 żąd., —płc., maj-czerwiec 
56,— żąd., — płac., wrzesień-październik 55,50, p&ździornik- 
listopad 56,— żąd.

Okowita spok., wypowiedziano 35,000 litr., w miej­
scu —płacono, maj 40.10 pic., — żąd., maj-czerwiec 46,10 
płacono, ozerwier-lipiec 46,80 płacono, lipiec-sierpień 47.70 żąd., 
sierpioń-wrzesień 48,— żąl., wrzesień-paździeruik 48 żąd. i pł, 
pażdziecnik-listopad 47,50 żąd., listopad-grudzień 47,— żąd.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 ki:. 7,40 
do 7,80 m obce 7,00—7,50 m.

Łubin potw., za iO0 kilogr. żółty 13.00-14,00 -15.80 
m., nieb. 12,80—13,80 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32 -34 —37 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.u

Cena wypowiedziana na 6 maja: żyto 147,50 mrk., 
pszenica 216,— m„ owios 132,— mrk., rzep 270 mrk., olój rze­
piowy 56,50, okowita 46,10 mrk.

Poznań 6 maja 1882
Okowita' (z beczką) pr. 100 1. = 10.000‘/o Trallee. Wy­

powiedziano — ?— , litrów, cena wypowiedzenia - .— marek 
maj 45,60, czorwiec 40,20, lipiee 46,90, sierpień 47,50, wrzosicń 
47,90, w miejscu bezjbeczki 45,—.1

Sprawozdani e giełdowe. — Poznań 6 maja. 
4’/0 listy zastawne poznańskie 100,50. 4’/, listy rontowe pozn. 
100.60. 5“/, powiatowo oblrgacye 105,25, 4*///, powiatowoj
obligacje —, “7,’/0 ńlązkio listy zastawne 4'/,
góriąskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 65,—, Po­
znański bank prowin yonalny i 122.—. 4“'o pożyczka państw. 
101 30. 47,7O prunka pożyczka ukonsolid. 104,80, 37.7. oblig. 
długu państw. 98,80. Marahijs.ko-pozn. 37,80. Jlarchijsk.-pozn. 
k. ż. £•“/„ ake. żaki. 119,50. 8.tarogradzko-pozn. k. ż 103,— , 
Austr. noty bankowo 170,50, Polskie likw. listy 54,50, Rosyjskie 
bankowe noty 207,20 marek.

Ceny targowe z dnia 5 maja 1882.

Post a u o w i o u i a Zu 10 0 kilogram ó w

mi. jakiej ciężki
»i-

średni lekki ton PT.

• lopul
naj- ¡ n naj- naj- naj-fi na)-

acyl targowói w yż. n ii. wyż. I ni i. wył.i n t..
.4 4M 4 A .» 4M J

Pstouica biała ............. 21 90 21 ni 21 ¡4020 90 20 10 18 90
żółta ................ 21 6021 30 21 :¡20 70 19 90 18 80

15 60 15 30 15 10 14 80 14 80,14 —
Jęcz, mień ......................... 15 30 14 30 13 —¡12 50 11 80 11 10
Owies. . 14 90 ¡14 50 14-13 40 12 70,12 50
Groch . 17 60jl8 10 16 |6((|l5 20 14 40,¡13 80

Koniczyna do siowu słaby obrót, ozorwona spok. 
za 60 kilogram. 40—46—50 54 marek: biało nom. za 50 
kilogr. 45 —52—60 —66 mrk. wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy sieni. Blabo za 50 kil. 8,80—9,OJ m., obee 
7,80—8,60 mrk.

Berlin. 5 maja (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejsce żądano 200 —238 według jakości: na 
miesiąc bieżący płac. 231,0 —231,5—231; na maj-czerwiec płac. 
220—219, na czerwiec-lipiec płac. 218—217, na lipiec>aierpień 
pła.ono 212,5, na wrzeaień-pażdziermk płacono 208,25. Wypo­
wie Iziano 1000 cent. Cena wypowiedziana 231,0 marek za 1000 
kil. Cena przecięciowa —, — mrk.

Zyto ra 1000 kilogr w miejscu płc. 148-164 według 
jak ści: aa miesiąc bieżący pł. 154,5—154,75—154; na maj-czer­
wiec płacono 152—151,25. na czerwiec-lipiec płacono 149,75 do 
149,25; na lipiec-eierptoń płac. 147,75—147,5; na wrzesień-pa­
ździernik płc. 147,75 — 147,5. Wypowiedziano 6000 rent. Cena 
wypowiodziana 154,5 m. Ceua przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 100O kil. mniejszego 1 większego ziar a 
Żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 145—160 według jakoś*i. 
Wypow. 6000 otr. Cena wypowiedz. 143,5 m

O w: es za 1000 kilog w miejscu ląd. 130—170 well.i* 
jak 'ści, ua miesiąc bieżący 1 na maj-czerwiec płacono 135,00 
do 134,5; ua czerwiec-lipiec płacono 135,5—135,0; na lipiec- 
sierpień płacono 135,5. Wypowiedziano 11,000. Cena wypowie­
dziana 135,0. Cena przecięciowa — mk.

Olej rzepaku y. Za 100 kil. w miejscu bez be- 
ezk' płacono —,— mrk., w miejscu s beczką plao. —,— m., 
Ha miesiąc bieżący płacono 55,7; na maj-czerwioo płacono 
55,6; na wrzoaień-pażaziornik płacono 55,—; na paździeruik- 
listopad plac. 65,1. Wypowiedziana 1000 cent. Cena wypowie­
dzenia 55,6 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 1O0 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płacono 46,3—46,2, w inieisou z be­
czką płc. —, na miesiąc hieżące płacono 47,7—47,5 —47,7; 
ua muj-czerwieo płc. 47,7—47,5—47,7; na czerwiec-lipiec płac. 
48,2 — 48—-48,1; na lipieo-siorp. pł. 49,1—48,9—49; na siorpień- 
wrzosień płac. 49,7—49,5; n: wrzosień-paździornik płacono 49,4 
do 49,5. Wypow. 460,000 litr, (inna wypowiedziana 47,0 urk. 
Cena przecięciowa — mrk.

Berlie, 6 maja 1882.
Pazsnioa słabo
maj 230,—
w.zesień-pużds. 206,50

Żyli slaim
Ul lj 152,-
m.ij-czerwiec 148,75
w.'zo8teń-paz(łs. lt5,25

Olei rzep, stałej
maj 56,—
w.zesień-paźdz. 55,—

Okowita wyżej
w miejscu 46.30
U lj 48,-
czerwiec-lipiec 48.40
siirpień-wrzesień 49,70
wrzesień-paźdz. 49,60

Owies
maj 183,75

Wjpow.-żyta wsp. 600
Wjpow.-okow.kw. 64,000,0

Szczecin, duia 6 m
Pszenioa niżej

maj 221,-
maj czerwiec 220,50
wrześ.-pażd. 208,50

Zyto niłiij
maj 151,50
maj-czerwioc 148,-
wrzoś.-paźd. 144, -

Rzepik
wrzoś.-paźdz. 256,50

Kuru końcowi, 6 maja

Kapitały.
Dalie, akc. k. 132.50
Pr. consol. 4*/, 101,90
Pono, iisry «, 100.50
Poan. listy rent 100,60
Austr banknoty . 170,10
Austr. renta złota 80,80
Austr losy 186i 123,—
Wiochy . . 90.—
Rumuuy . . 103,—
Rus. banknoty 207,50
Kos.-ang. pożyczki 86.25
Pol. 5’/, list. zast. 63,80
Pol. lik. 1. IMl. 54,90
Krodjrty . . . 590.50
Kolei państwowa. 579,—
Lombardy 259,50
Usposob. osłab.

(Kursa końe.)
Olej rzep. potw.
maj 56,60
wrześ.-paźdz. 55,50

Okowita spok.
w miejscu 45,10
maj-czerw. 46,50
lipieo-siorp. 48,-
sierp.-wrześ. 48,60

Petroleum
maj 7,10

Co dopiero wyszło i poloca
Kn. Huguefa

MIESIĄC MARYI
Przełożył na język polski

ks. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16co. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.

Jarosław Leltgeber
w Poznaniu,

Księgarnia
Katolicka

(dawniej Daszkiewicz) 
Poznań, Wodna ulica nr. 25

poleca (552)
Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyborze; dzieła te­
ologiczne, naukowe itd. oleo­
druki, litografio, miedziory­
ty, niemniej wszelkie arty­
kuły dewoeyjno jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publiczności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniojszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przesjła też bezpłatnie kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłainięwszędzietam, gdzienie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowvmagaćbędą. (810)

OBWIESZCZENIE.
Celom wybudowania budynków gospodarczych plebańskich 

w Spławiu pod (Lądkami wyznacza aię termin submisyjny na dzień 16 
t. ni. po południu o godz. 2 na probostwie tamże. Iłysunok, kosztorys 
i warunki są w godliinach przed południowych u człouka Dozoru kościoła, 
p. Flschbachn, naroczyciela w Spławiu wyłożone. (892)

Dozc*r kościoła w Spławiu.

XWMKttXKttKttKttXttXXXKKXX*

Kąpiele Łandecb w PriiNkim 
Śląsku.

Otwarcie ,naszych kąpieli z dniem 1 maja, zamknięcie tychże 
z końcem września. (858)

Magistrat. Birlce, burmistrz.

Fabrykę i skład mój kuferków
i wszelkich przyborów podróżnych przeniosłem z ulicy 
Nowój ua (860)

Stary Rynek nr. <»<».

Fabryka kuferków i przyborów podróżnych^

MIESZANKE TRAW
<• í»

u a łąki i pastwiska oraz

Grips na wozowy
poleca po przystępnój cenie

A. S^lwsŁt
HjfLIST DEL 3XT^SIO3ST

Wrocławska ulica nr. 15.

(890)

Xs
X
x

X
X
X
X

X

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice chcące kształcić się prywatnie. Lekcye 
udziołano są we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon­
wersacja francuzka, niemiecka i angielska; tylko lekcye 
mmyki i śpiewu opłacają się osobno.

Przyjmujemy także uczennice na kurs pięknego pisania. 
Za kurs płaci się 30 marek. (160)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej

Poznań, ul. Gołębia nr. 36, I piętro.

X
X
X
X
X
X
X
X
X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Wszelkie nowości |
w ubranych kapeluszach ifr 
formach, jako też pióra, $

^kwiaty paryzkie, tiule, ko-^
# ronki, żaboty, wachlarze, pa-
* rasolki i garnitury dżetowe &

poleca (1840)

Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów.
2_____ Bazar.____________

z

w kołnierzykach płóciennych, gładkich, 
z haftem i z koronkami, żaboty, kołnie­
rzyki koronkowe od najtańszych do naj­

wytworniejszych
w wielkim wyborze poleca

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i to­

warów białych. (707)
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.

Sl O 1

poleca w wielkim wyborze:

grenadinowe, satinowe, kretonowe, 
wełniane, z wel wetinu i gotową żałobę

A, Przystanowska
Wilhelmowska ulica nr. 21. (375)

Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po­
wodu urządzenia mej (702)

-¡i pojazdów

Żywe »ot sjiięraiśti
wywołuje powszechnie broszurka 
pod tytułem „Przyjaciel cho­
rych,‘‘ pisemko to bowiem prze­
konywa, że i dla c i ę i k o i bez­
nadziejnie nawet cho­
rych jest najczęściej ra­
da i pomoc, jeśli tylko użyte 
zostaną odpowiednie śro­
dki. Dowody na to zawarte 
są tak w umieszczonych w po­
wyżej broszurce, jakoteż w nad­
chodzących ciągle nowych świa­
dectwach i pismach dziękczyn­
nych, a także w podawanych 
przez fachowe pisma sprawozda­
niach lekarskich. Pożyteczne to 
dziełko wyszło obecnie nakładem 
Richtera księgarni w Lipsku 
(Richter’s Verlags-Anstalt In Lei­
pzig) w 50 wydaniu i powinien 
je każdy chory z tej księgarni 
sprowadzić tem bardziej, ile że 
na żądanie otrzyma je b e p ł a-

Jtnie i franco. (1987)

Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 
od dnia dzisiejszego cukiernia i handel win hurtowny (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów etc. i sprzeda­

jącym z drugiej ręki udzielam stósowny rabat.

OOOGOOOOOi’

WEŁNA. S
Mydlnib lew. (Sąpon. alb.)
do prania wełny odebrał już i poleca (846)

$ B. BareikowsM,
So

ceny zniżone

Poznań w Bazarze.

(Bordeaux)
Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Cbateau d'aux 2 „ — „

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ — „
„ Lafitte 4 ,, — „

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

(802) Poznań, Stary Rynok.

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze materye sukienne, 
korty i buhskiuy tak kra- 

: jowe jak i zagraniczne, również po-
H !k ieeani

ubrania mezkie€
własnego wyrobu, począwszy od re- 
werend, fraków i t. d. na porę te­
raźniejszą po cenach umiarko-
wanyeh. (380)

Kóg

A. Kromolicki
skład garderoby męzkiój

Starego It juku i ulicy Jezuickiej nr. 13.

6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 
nemi przodkami,

6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem mrlx. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrk. 33,00.
6 koszul nocnych męzkicb za mrk. 9,00.
6 koszul uocnycli męzkicb z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ni. Wodna nr. 2.

XXXXXXXXXXXXXXXXMXXXXX
X Niniejszem mam zaszczyt donieść, że osiedliłem się X 

w Poznaniu przy ul. ś. Marcina ur. 68 jako

B

X
X
X
X

malarz dekoracyjny. X
X
XDługoletnia praktyka w moim zawodzie, uzupeł- aa

Miliona studyami w szkołach sztuk pięknych w Dysel- 
dorfie i Berlinie, dają tę rękojmią, że położonemu we 

X mnie zaufaniu godnie odpowiem. X
Z uprzejmą prośbą o łaskawe zaszczycanie mnie 3C 

swemi względami, ręczę za skorą i rzetelną usługę przy 
cenach umiarkowanych. (772)

5 Jan Komendziński *
św. Marcin nr. 68. z?

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

X** w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó­
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
cenach niż dawniój, a mimo to ręczę za dobrą i ele- 
gancką robotę.

g ANDRUSZEWSKI
w Poznań, Podgórna ulica nr. 2.

Niniejszem polecam następujące

Tort beżowy
cytrynowy z kremem

„ z konfiturami 
czekoladowy z kremem

„ z konfiturami 
wanilowy 
Clara Novella 
Donna Maria 
Wiedeński.
Damę blanche 
francuzki
marcepanowy królewiecki 

lubecki

Tort makaronikowy na opłatku 
„ „ na krachem

ciaście
„ napoleoński 
„ orzechowy z kremem 
„ „ z śmietaną
„ Kraszewskiego

Tort biszkoptowy 
„ czekoladowy 
,, migdałowy 
„ piaskowy ciężki 
„ „ lekki.

Wszelkie torty wyrabiane z wykwintną dekoracyą, przekła­
dane dobremi marmeladami i konfiturami. ' (775)

Zamówienia pozamiejscowe wykonywam stosownie do zlece- 
cenia i w dobrem opakowaniu.^

A. W. Zuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Skrzynie do wełny
poleca (851)

K. Liszkowski.



WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo­

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konfe- 
eye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
Poznań, Bazar.

Od najbliższej 
stacyi kolei 

| Muszyna Krynica |
! 10 kilometr.
I Pociągi od 15goJ 
I czerwca do 30g<
I wrześniu dwa razy I 

dziennie.

Ces. kr.Zaklad zdrojowy
W KRYNICY.

Ote zdrój o wo-tąpielowy tr *a od 15 maja io 30 września !

Poczta
i telegraf

w samym
Zakładzie.

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu
łlłźćj

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych.

Poznań, plac Wilhclmowski nr. 3. (26)

do gotowania wlasnój fabryki, 
w krążkach funtowych po 1,50 
inrk. — oraz czekolady w ró- 
żnej cenie z fabryki Starker 
i Pobuda w Stutgardzie poleca 
cukiernia (897)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Piękny

ryż dominialny
oent. po 1(5 i 18 m., przy odbiorze 
miecha taniej, poleca (89(5)

J. K. Nowakowski
plac św. Piotra 3.

posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczne zelazistćj z których 6 świeżo chemicznie zbadanych, 953 po­
kojów gościnnych, 7 publicznych rcatauracyl, 2 hotele, dwa gmachy łazlchne o 100 gabine­
tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanomi według metody Schwartza, aptekę ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 gazet 1 wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę«

Podczas sezonu ordynuje 0 pp. lekarzy.
ody mineralne Krynickie napełniane do Haszek dla exportu najnowszą metodą, mocą 

której owe wody zatrzymują w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i też same skutki 
jak przy ich zdrojach, są uznanym środkiem leczniczym w niedokrcwności i błędnicy; wc wszel­
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angieiskiój 
i skrofulieznój u dzieci. (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie.
Od lo maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ­

rego ceny pomieszkań są o jedną trzecią zniżono.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformacyi o niezajętycłi pomieszkauiaeh.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną46.

, Zamówienia na wody mineralno tudzież na pomieszkania (na ostatnio tylko zdołączonicm zada-
tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:

Ces, król. Zarząd ZaMn zdrojowego y Krynicy. I
Przy przyjmowaniu wniosków o hipoteczne pożyczki
na dobra, uł do dwóch trzecich taksy landszaftowej, na piorwszo miejsce lub za listami zastawnemi stawiam obe­
cnie nadzwyczaj korzystne warunki i to 4i/8“/„ rocznie wszystko we wszystkiemu (W tom mieści 

Q juz /j /o taty amortyzacyjnej oraz dodatek na admiuistracyą).
lizytem zwracam,uwagę szczególnie na to, łe biorącym pożyczkę wyrabiam uprawnienie to, ze znein- 

Pricea!emn^e pożyczki amortyzacyjne spłacić mogą. Sposób ten jest dla biorących pozy, 
z ę bezsprzecznie najkorzystniejszym, ponieważ przez to zupełnie wolną mają rękę.

® ’P’4 wypowiedziulnycb pożyczek na dobra z oznaczonem obowiązaniem spłaty 
O‘J0CHlO I>łłl*fl7.rh Iznnwbjuz. l^ł

--------- wypowłedzialnyck pożyczek
obecnie bardzo korzystne warunki.

Amortyzacyjne pożyczki na tutejsze, w dobrćni położeniu znajdujące się nieruchu mości 
ż domami obecnie 4%,% rocznie wszystko we wszystkiem.
. . ^charakterzemoim jako jeneratny reprezentant podanego j^niżej Ba iku mogę biorącym pożyczkę
ja uajwiększe nastręczyć korzyści oraz załatwienie sprawy pożyczkowej przyspieszyć.

Bliższych iuformacyi udziola i wnioski o pożyczki przyjmuje (542)

-A.gen.tura Jeneralna
ŃI.ĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KREDYTU GRUNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Sclłoeulailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

stawiam

Sniarowidło na osie,
Oliwę do maszyn w znanym wybo­

rowym gatunku,

łHydłtt szczecińskie do prania, 
lAreellllial ryżowy i pszenny, 
Farbkę do bielizny,
Świece woskowe i stearynowe,

Farby suche i pokostem dobrze 
seliuąeym naprawiane,

Lakier i froter na podłogi, 
Lakier na szory i do powozów.

Wady mineralne naturalne świe­
że, wprost z odnośnych źródeł spro­
wadzone,

Lilg* z Kołobrzegu-Kreuznach,
Sól morską prawdziwą i Stafffurt-

ską do kąpieli etc.
poleca pod korzysinemi warunkami (820)

R. BARCIKOWSKI
Poznafi w Bazaaze.

Kuchy rzepiowe
w celu uprzątnięcia składu poleca jak uajtaullj (891)

1IANUEE NASION
Wroc 1 awska ulica nr. 15._______

Magazyn i pracownia _
ODM &

Bismarka ulica nr. 2 S
poleca 5»
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23 W. Grrabowska. p

cś
& KAPELUSZE

i wyrooow ennemi
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

«
a
3

1. 
2.
3.
4.
5.
6.

O
N 7. 

8. 
ofi

5 io. A 11. 
>»12. a 13-£ 14. 

Q 15.

Biszkoptowy. IG.
Biszkoptowy robiony na cioplo, 
Nelsoński, 17.
Migdałowy ciężki, 18.
Migdałowy lekki, 19.
Orzechowy z kremem lub ze 20.
śmietaną. 21.
Orzechowy nienapelniony, 22.
Z orzechów tureckich. 23.
Pralinkowy, 24.
Angielski migdałowy, 25.
Punc, owy, 26
Wiedeński w II gatuiikach, 27
Clara Novella, 28
Piaskowy lobiony na ciepło, 29

„ z ciężkiej masy ro- 80
hiony na zimno, 31

Zamówienia zamiejscowe przesyłi

Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

Chlebowy w III gatunkach,
Pumperniklowy,
Czarny migdałowy,
Ananasowy,
Kartoflanny,
Marszałkowski,
Makaron kowy,

„ napełniony,
Tyrolski,

!. Beżowy,
Z lodów,

!. Ruski,
Pomarańczowy w II gatunkach 

• Czekoladowy w II gatunkach,
. Maraskinowy,
nm odwrotnie.

32 Baumkucliowy,
33. Waniliowy, «
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki, g 
26. Marcepanowy lubecki, _g"
37. Zofii, S3
38. Stanisławy, — •
39. Władysławy, g-
40. Książęcy, S”
41. Tuti-Fruti. .g
42. Medyolańsk), ""
43. Bona M 1 rya, "2.
44. Żałobny. "g"
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta 

deserowe.
(811)

XXXXXXXMXXXXXXXXXXXM*X
| J. Masadyński, «
Makio garncarski w fomatox
H Piekary nr. 28 *

poleca swój bogato zaopatrzony (838)

| Skład |
* białych porcelanowych 1
| PIZCT g

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nano po cenach uderzająco tanich, jako to: (645)

biurka cylindrowe, uięzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowana; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
:

Krzyże, kraty

marmuru
(667)

Bladony I

Zaraz lub od Igo lipca, 
poszukiwana (867)

nauczycielka
Polka egzaminowana,
posiadająca gruntownie języki: 
polski, ninmiecki i gramatykal- 
nie francuzki, także muzykę. 
Tylko poparte najlepszemi re- 
komendacyami zgłoszenia będą 
uwzględnione. Adresować: X. 
X. 1OO powie restante, 

Kościan.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po eenacli umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najuowsfcćj koustrukeyi

FABRYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzeni > w dominiach Kwilcz, 
Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruiki p. Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodn. 
Oeiąż p. Skalmierzyce, Taczauowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie. ____
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Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł. Y

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ ISMAOTIDEO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

nagrobki
piaskowca,

♦ i metalu i

t|
♦ aż do wielkości naturalnej, 
t dobrze odrobione i pięknie $
♦ udek., lichtarze ołtarzowe *
♦ i krucyfiksy poleca tanio j

i E. KLUG, :
♦ Poznań, Wrocławska ul 38. ♦

Pomieszkanie
z trzoch pokoi od frontu na pisr- 
wszem piętrze, z wygodną kuchnia, 
spiżarnia, wodociągiem itd. zaraz do 
wynajęcia gdzie? wskażo (828)

M. Felerowicz
Rynek nr. 52.

Jest do sprzedania

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

iławska iL nr. 6

LODY
w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

J. SspatbwsM
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczyeh; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzainem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldaehimy, stacj e, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (782)

Cenniki ilustroawnc przesyła na żądanie bezpłatnie i franko.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

jest kram z kuchnią i pokojem 
na parterze i z mieszkaniem 
na 2giem piętrze od śgo Mi- 
ńhąła do wynajęcia. (893)

DOM W ŚRODZIE
mur., odpowiedni do załóż, handlu, 
włącz. 41/, morgi roli, m mi zamiar 
zaraz sprzedać lub wydzierżaw ć na 
lat kilka. Zabezpiecz, od ognia na 
2670 tai. Rliż. wiad. udzie i p. Fili­
powicz w Brzcstowni p. Książem.

Poszukuję dzierżawy

500-700
morgów ziemi.
Łaskawe oferty pod adr. A. H.
15,000. Inowrocżaw postla- 
gernd._________ (889)

z pięknym ogrodem owocowym 
w Trzemesznie pod nr. 147 i 148
nad jeziorem klasztornem położony, 
do którego należy morga dobrej ziemi 
za miasteai, za 2000 tal. Bliższe 
szczegóły w Rodakcyi Ziemianina, 
w Poznaniu, ulica Mała Rycerska 
nr. 2, I p. (887)

Rodzina szlachecka, osia­
dająca w Krakowie dla wy­
chowania własnych dzieci od Igo 
Wrześnią 1882, życzy sobie 
przyjąć (877)

kilku chłopców
z domów zamożnych, uczęszcza­
jących do szkół — guwerner 
niemiec i język francuski ciągle 
w domu — za serdeczną i uczci­
wą opiekę się ręczy. — Uprasza 
się o wczesne porozumienie co do 
bliższych warunków pod adresem 
J. M. M. postrestant Przemyśl 
Galicya.

Kucharz,
myśliwy, z małą familią> dobrze 
polecony, szuka umieszczenia 
od Igo lipca rb. Łaskawe zgło­
szenia do p. Bejserta, Winia-
ry p. Poznań. (868)

Bo mojego handlu żelaza i to­
warów budor lanych poszukuje na­
tychmiast pod korzystnemi warun­
kami (895)

Ucznia
władającego ohudwoma językami 
krajowemu

Wolff Riess Wwa.
Pobiedziska.
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